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.  POTOP BIBLIJNY
i

peryodyczne potopy ziemi.

Rod tym tytułem pan Erazm Majewski wydał 
dosyć obszerną broszurę, godną bliższego z nią 
zaznaj o mienia się. Przytoczone w niej dowodze- 
rila ściśle naukowe, poparte spostrzeżeniami z ca- 
łej kuli ziemskiej zebranemi, nietylko w przedmio- 
Cl6 tak drażliwym, w niczem nie ubliżają powadze 
religii i zapewnieniu Pism a S-go, że nigdy ziemia 
Potopem karaną nie będzie, ale przeciwnie podno- 
SZ!Ł wiarę wykazując niepojętą wszechmocność 
równie niepojętego Stwórcy, czasu bez początku, 
P '2estrzeni bez granic i światów bez liczby. Utrzy
mujący, że dociekania podobne prowadzą do nie- 

lary, krzywdzą naukę i religię, wyobrażając sobie 
^ '0  sposobem, naukę jako zbiór fałszów a religię
Jako systemat oparty na ciemnocie i ślepej wie
rze.

Dlaczegóżby, powiada dzisiejszy Papież Leon 
t r i ,  w pięknem swem dziele: Kościół i cywiliza- 

dlaczegóżby Kościół miał zazdrościć naszej 
®P°ce tych zadziwiających postępów, do których 
Ooszła przez swe badania i wynalazki? Jestże 
'v Oich coś takiego, coby mogło pośrednio lub bez- 
P°średnio zachwiać pojęcie o Bogu i W iarę, któ- 
’ych Kościół jest stróżem? Bakon W erulamski, 

°ry zasłynął z umiejętności fizycznych, powie
la ł:  że mało nauki odwraca człowieka od Boga;

nauki do niego powraca. Z łote te słowa za- 
"’,Sze jednakowo prawdziwe! To też jeżeli Kościół 
U sznie lęka się spustoszeń jakie roznieść mogą 
Pł/szałki... z zupełną za to ufnością polega na tych, 
którzy władzy swego rozumu używają na poważne

i głębokie badania natury. On wie, że w końcu 
tego badania spotkają się z Bogiem i że w dzie
łach Jego mogą znaleźć zawsze nieprzeparte do
wody Jego potęgi, mądrości i dobroci.

Zjawiska przyrody, powiada autor, niezmiernie 
silne sprawiały na człowieku pierwotnym wraże
nie. Niemogąc sobie ich wytłomaczyć, na pod
stawie praw przyrody, których nie znał jeszcze, 
przypisywał je  istotom podobnym sobie, tylko do
skonalszym, potężniejszym i niewidzialnym. Z a
ludnił też ziemię dobremi i złemi duchami, które 
wszechwładnie rządziły naturą. Każde drzewo, 
strumyk, kamień były siedliskiem niewidzialnych 
istot, bóstw i demonów. Co się działo, działo się 
jedynie za ich przyczyną.

Pojęcie to antropomorficzne nie zmieniło się na- 
i wet wobec powstającego słońca wiary w jednego 
Boga-Stworzyciela. Zostały zabytki z pierwotnych 
owych poglądów: należy do nich wiara w bezpo
średni wpływ sił nadprzyrodzonych na człowieka 
a więc i na przyrodę, brak pojmowania związku 
pomiędzy zjawiskami oraz to zarozumiałe wyobra- 

i żenie, że człowiek jest celem i ogniskiem całego 
stworzenia. Sam Stwórca nawet nie przestał być 
podobnym do człowieka, chociaż różnił się od nie
go wszechmądrością i doskonałością, a wszystko 
co czynił, czynił to jedynie dla człowieka.

Dopiero jńlne obserwowanie zmieniło to wyo
brażenie i obudziło niepokój w duszach ludzi my 
ślących. Wszędzie poczęli spostrzegać zależność 
zjawisk jednych od drugich i niezmienne prawa 
w ich następstwie. Bóg usunął się niejako od kie
rownictwa osobistego światem, zostawiając go wła
snym siłom. Człowiek poznał że i sam podlega 
owym prawom jako członek przyrody — a panem 
może zostać przez potęgę ducha którego czuł 
w sobie.

Odtąd datuje się przyśpieszony rozwój człowie

ka w dziedzinie ducha i myśli. Człowiek stara się 
poznać naturę i uczynić ją  sobie posłuszną. O ile 
został przez odkrycia swoje poniżonym w hierar
chii świata, o tyle przez wznioślejsze pojmowanie 
celu stworzenia wywyższonym i uszlachetnionym. 
N auka nie zachwiała wiary w Boga i zachwiać nie 
może nigdy: uduchowiła tylko i zbliżyła do praw
dy wyobrażenia o nim.

Wyznajemy, żeBóg jest mądrym, wszechwiedzą- 
cjrm i nieomylnym. Czyż doprawdy ci, co pragną 
widzieć np. w potopie fakt nadprzyrodzony, 
ujrzą przez to potęgę Boga w większym blasku? 
Bynajmniej! Wszystko co się bardzo rzadko trafia 
i trudne jest do wyjaśnienia, dziwi nas i przeraża 
i zaraz jesteśmy pochopni do upatrywania w tem 
czegoś cudownego. Pomnijmy, czyż mało cudo
wnych, dziwnych i niedających się dotąd wyjaśnić 
rozumowaniem ludzkiem rzeczy, mamy przed ocza
mi? Gdzie tylko zwrócić badawcze oko, w świat 
teleskopowy czy mikroskopowy, wszędzie spotyka
my tyle tajemnicjtyle nadzwyczajnych rzeczy, któ
rych przyczyn próżno dociekamy, że mimowoli 
człowiek myślący nazywa jeniepojętemi icudowne- 
my. A  czyż najdziwniejsze zjawisko różni się czem 
od najprostszych i zwyczajnych? Wszystkie prawie 
są równie niepojętemi w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu. Wszędzie pełno nierozwiązanych zaga
dek choć wyjaśnień dużo, czyż więc dlatego, że 
bezpośredniej, materyalnej przyczyny zjawiska j a 
kiego nie znamy, należy zaraz powoływać się na 
siły nadprzyrodzone? Czyż nasza nieświadomość 
upoważnia nas do tego? Raczej ukorzyć się nam 
wypada przed niepojętym Stwórcą i pracować przy
najmniej nad poznaniem dzieł Jego.

N a takiejto opierając się podstawie, autor sta
ra się rozebrać naukowo jedno z donioślejszych 
zjawisk, jakim jest potop, który zostawił po sobie 
nietylko niezatarty ślad w pamięci wszystkich lu-
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dów, ale i na samej ziemi pokazującej wszędzie na
stępstwa strasznego kataklizmu przez jaki prze
szła.

Nauka zbierała je troskliwie, rozważała, poró
wnywała, starała się wytłomaczyć ich przyczynę, 
aż wreszcie po długich dociekaniach i zastanawia- 
niach, ułożyła hypotezę, której rozwinięcie i wyja
śnienie uskuteczniłp. Majewski w wydanem przez 
siebie dziełku. Autorem tej hypotezy jest mate
matyk i geolog Alfons Józef Adhemar, według 
którego ciepło było głównym czynnikiem potopu 
i nietylko spowodowało potop biblijny, ale również 
na mocy praw rządzących całym systemem słone
cznym, ma wywołać i w przyszłości podobne poto
py w stale oznaczonych peryodach.

Pomijając dowodzenie bardzo zasadne, zgodno
ści tej hypotezy z tradycyą Pisma Ś-go, przecho
dzimy odrazu do przedstawienia jej samej.

Otóż, powiada autor, że ziemia w biegu swym 
rocznym nie opisuje koła lecz elipsę, w której słoń
ce leży o 700,000 mil bliżej jednego wierzchołka 
niż drugiego. Gdy się znajduje w punkcie przy- 
słonecznym (perihelium ) czyli gdy dobiega wierz
chołka bliższego słońca, wtedy na półkoli naszej 
ziemi mamy zimę: gdy zaś po półrocznym biegu 
ziemia dostaje się na przeciwległy punkt, odsło- 
neczny, czyli najwięcej oddalony od słońca, wtedy 
przypada nasze lato. Pryzczyną zaś tego, iż choć 
znajdując się bliżej słońca zima na naszej półkuli 
panuje, jest pochylenie się ziemi ku północy, przez 
co mając krótsze dnie otrzymujemy od słońca pro
mienie skośno na ziemię padające, które, jako roz
proszone na większej powierzchni, mniej takową 
ogrzewają. Ciepło bowiem w jednakowej ilości 
spływa na ziemię, czy ona bliżej, czy trochę dalej 
od słońca się znajduje, a różnica w skutkach po
chodzi wyłącznie od nachylenia powierzchni na 
którą padają promienie. Im nachylenie to więk
sze tern skutek słabszy, bo ta sama ilość promieni 
rozprasza się na większej płaszczyźnie. Drogę 
swą półroczną do punktu przysłonecznego i od 
niego ziemia przebywa w krótszym naturalnie cza
sie, a ten zysk na czasie powiększa się jeszcze 
przez silniejsze przyciąganie słońca. Długość też 
pór roku na naszej północnej półkuli nie jest ró
wną długości pór na południowej i do roku 1248 
naszej ery, gdy jesień z zimą na naszej półkuli 
trwała dni 1783/ u wiosna z latem trwała 186 % 
dni. "\V czasie tym na południowej półkuli dzia
ło się zupełnie przeciwnie: zimnej sze półrocze 
wynosiło dni 186*/2, cieplejsze 1783/4. Przewyżka 
ta ciepłych dni naszej półkuli poczęła się na lat 
10,500 przed rokiem 1248 przed Narodzeniem 
Chrystusa. Na południowej półkuli rzecz miała 
się przeciwnie: wiosna z latem b y ły  krótsze od jesie
n i i  z im y  o dn i siedm.

Przewyzka jednak dni ciepłych niezawsze by
wa udziałem jednej półkuli, że szkodą drugiej 
i gości to na jednej to na drugiej, a okres jej trwa
nia na każdej liczy się 10,500 lat. Przyczynę te
go starać się będziemy objaśnić.

Eównik ziemi z płaszczyzną elipsy przecina się 
dwa razy do roku, raz w punkcie przysłonecznym 
drugi raz w odsłonecznym. Punkta tego przecię
cia nazywają się punktami przesilenia dnia z nocą, 
pierwsze zimowem a drugie letniem. Pierwotnie 
sądzono, że to przecinanie się następuje zawsze 
w jednem i tern samem miejscu, ale już Ptolo- 
meusz wykazał, że co rok przecięcie posuwa się 
w kierunku przeciwnym biegowi ziemi skutkiem 
zwiększonej siły przyciągania słońca. Punkta te 
przecięcia na przejście w podobny sposób całej 
elipsy potrzebują lat 21,000 i peryod ten nazwano

rokiem Platona: ale że dla odmiany warunków wy
żej wymienionych dla obu półkul potrzeba aby 
punkta równonocne tylko pół kręgu wielkiej elipsy 
przebyły, okres więc tej zmiany wynosi połowę 
oznaczonej cyfry, czyli lat 10,500.

(D. n.)

KAZANIE KSIĘDZA MAKAREGO.
GAWĘDA

przez

Lndwika Memojowskiego,

U nas po dworach szlachty wioskowej 
Nie żyją błazny. Wszystko to ludzie,
Krzepcy umysłem, co w znojów trudzie 
Czerpią hart ducha jędrny a zdrowy;
Każdy dnia sprawy z czystem sumieniem 
Począwszy, prawej ima się drogi.
Kogo zaś dojmie w życiu los srogi,
Wiara mu bodźcem, kościół schronieniem,
Tak, że choć bieda na kark się zwali,
Ugnębi troska, przydusi praca,
Człek zmówi pacierz, Boga pochwali,
I znów mu spokój miniony wraca.—

Boć to wiadomo, iż z braku wiary 
Wyrasta owoc doczesnej kary.

Inaczej w mieście. Króla przykłady,
Co się francuzkim przejął narowem,
Zatarły w ludzi poczuciu zdrowem,
Przy zmianie stroju, cnót dawnych ślady.
W plugawych środkach nikt nie przebiera, 
Chcąc grosz zagarnąć —  a ta  przemądra 
Zgraja, by umu dobrać się jąd ra ,
Maksymy szpetne głosi "Woltera;
Tak, że on żywot, jaki tu wiedziem,
Pleśnią porasta wśród ich pojęcia,
A Kadziwiłła, naszego księcia,
Litewskim, panie, zowią niedźwiedziem,

Drwinkując w nader sromotny sposób, 
Nad pobożnością statecznych osób.

Pewnego razu kuso przyodzian,
Z peruką na łbie, szybeczką w oku,
Z harapem z tyłu, rożnem przy boku,
Zjawił się u nas podobny młodzian. —
Był to pan Ordon, krwi znamienitej,
Zacnego rodu i parenteli,
Równie po mieczu ja k  po kądzieli,
Noszący w herbie godło „Jelity”.
Cóż? gdy zmieniwszy żupan na pludry,
Szablę na rożen, kontusz na fraczek,
Ów niedorosły mospanie żaczek,
Z Bożym zakonem chciał iść na udry,

I jako ślepiec, co widzi we dnie 
Mroki, rozliczne prawił nam brednie. —

Bywało, mawiał: „kiedy przestworze 
Świata swym wzrokiem zmierzę na okół, 
Widzę, że nawet skrzydlaty sokół,
Do sfer niebieskich wznieść się nie może,
A cóż dopiero człowiek? Toć lichy 
Takowy rozum, który na zmyśle,
Nie mogąc wniosków oprzeć swych ściśle, 
Święcie w to wierzy co bają mnichy.”
Gdy kto ją ł  przeczyć on się zaperzył 
Wołając: „furda! to ino w świecie

Jest co się rodzi —  i Tomasz przecie 
Wprzódy pomacał, potem uwierzył —

Mnie też niełacno w teoryi owej,
Zwieść z prostej drogi marnemi słowy.

Przyszła niedziela —  co żyło ino,
Dąży w świątynię zmówić pacierze,
Więc i on francik, chociaż nieszczerze 
Na mszę z skwaszoną podążył miną,
I zajął miejsce. Właśnie w te strony,
By lud w rygorze utrzymać wiary,
Przybył z klasztoru oj ciec Makary,
I słowo Boże głosił z ambony. —
A był to pater słynny z swej cnoty,
Tak że gdy kazał, wszyscy dokoła 
Przed świętem słowem chylili czoła,
Hydząc się sprośnych grzechów sromoty,

Miękła czcza pycha, nikł szał rozpusty, 
Krasomówczemi zwalczone usty.

„O mili bracia!” rzekł drżącym głosem,
Kiedy pomyślę nad życia chwilką,
Go źdźbłem je s t w dziejach wieczności tylko, 
Nad srogim waszym boleję losem;
Błądzicie wszyscy, ale ten zgoła 
Upadł najniżej, który bezwiednie 
Na schwał powtarza półmędrków brednie,
Nie czcząc prawd świętych, matki kościoła. 
Dowodów chcecie czczych słów szermierze,
A więc wczytajcie się w żywe księgi 
Wszechbytu, tam jest ogrom potęgi,
Co z Boga jeno początek bierze,

Tam i niknący przed wzrokiem atom,
W twórczej swej sile równa się światom.

Zasię gdy wszystko wiekowym śladem 
Ruchu, przetwarza nasz świat niezmierny, 
Możnali sądzić, by ów misterny 
Byt istot, kończył się rozkładem?
Moźnali, pytam? Nie, z onej pleśni
Powstaje życie; serafów chóry
Brzmią wiernym w akkord cudownej pieśni,
A bies zaprzańca chwyta w pazury.
Chwyta i dusi ze złością wściekłą,
Pośród zaś strasznych mąk i katuszy 
Wrzeszczy bestyjstwo każdemu w uszy:
„Nie chciałeś nieba —  masz teraz piekło,

Jęcz, kwęcz i skomlij płaczliwym głosem. 
Nikt nie zmiłuje się nad twym losem.”

Piewszych słów z miną dość obojętną,
Słuchał pan Ordon, lecz gdy dobrodziej 
Coraz dobitniej rzecz swą wywodzi,
Wśród żył mu krwawe zabiło tętno,
Zimny pot strugą spłynął po czole,
Włosy na głowie dębem powstały:
„Pfe, to paskudnie!” szepnął drżąc cały,
„Tak być smażonym w gorącej smole.” 
Tandem, chcąc oną złagodzić sprawę,
Nagłem ferworem, nasz niedowiarek, 
Przestawszy dalszych z niebem frymarek,
Bije się w piersi marmocząc ave!

I woła padłszy przed ołtarz plackiem: ^
„Zmiłuj się Panie  nad grzesznym J a c k i e m !

Odtąd wytkniętym stąpając torem,
Rzuciwszy mai'ne półgłówków brednie,
Co spokój duszy mącą bezwiednie,
Stał się swą cnotą dla wszystkich wzorem,
A przekonany że naszą młodzież,
Zachodu narów ku złemu wabi,
Zmienił rożenek i ubiór szwabi 
Na staroświecką ojców swych odzież, —



Nie dosyć na tem, chcąc skruchą stałą 
Wysnuć przyszłego zbawienia wątek,
W każdą sobotę, środę i piątek 
W okrutny sposób ćwiczył swe ciało;

Ztąd sens; że czczych słów teoryę ową, 
W proch zmiażdży jedno pokory słowo.

P R U S A G I W  F RANK FURCIE.
P rzez

ALEKSANDRA DUMASA.

Przekład

J . B .

(D a lszy  c iąg .)

Potem  zw racając się do hrabiego von F reyberg , 
który w ybierając się na  polowanie, przyszedł po
witać przyjaciela w zwykłym swoim myśliwskim 
ubiorze, rzekła do niego:

— P a n  przynajm niej zdrów jesteś bo widzę wy
bierasz się na  polowanie. Czy wiesz, hrabio , że 
ten twój strój styryjski przywodzi mi na  pamięć 
Uiiłe wspomnienie z mej młodości. K iedy, tak  
c°ś pięćdziesiąt dwa la t tem u, pierwszy raz zoba- 
czyłam przyszłego męża mego, pana von Beling, 
ua balu kostiumowym w 1814 roku, m iał w łaśnie 
taki kostium na sobie. B y ł wtedy w pana  wieku. 
^  pośród balu  —  przypom inam  to sobie jakby  to 
było wczoraj — nadeszła wiadomość o wylądowa
niu tego utrapionego Napoleona. Mówiono iż je- 
śliby znów zasiadł na tronie, że kto żyje wyruszy 
przeciw niemu na  wojnę, i każda z nas w ybrała 
sobie rycerza, którego upoważniłyśmy do noszenia 
naszych kolorów podczas całej tej wyprawy. Id ą c  
wzorem innych, za mego rycerza obrałam  pana 
Ton Beling, clioć, prawdę mówiąc, —  ponieważ 
w gruncie duszy pozostałam  F rancuzką  —  nie mo
głam  mieć żalu do człowieka, który F ra n  cyą uczy
nił tak  wielką. Ż artobliw a ta  nom inacya na ry 
cerza noszącego moje barwy, by ła  powodem, że 
pan von Beling zaczął bywać w naszym domu, po
nieważ ja k  mówił, potrzeba, aby rodzice potw iei- 
dzili moje upoważnienie. N apoleon znów zasiadł 
na tronie, więc pan  von Beling m usiał w racać do 
pułku, ale pierwej oświadczył się o m oją rękę. K o 
chałam go, więc został przyjętym . Postanow iono, 
2e pobierzemy się po skończonej kam pan ii; na 
szczęście nie by ła  d ługą , pan  von B eling powrócił, 
Pobraliśmy się, choć praw dę mówiąc, w głębi ser
ca. m iałam  do niego trochę żalu, że w jednej trzech- 
Rfoćstotysięcznej części przyczynił się do strące- 
nia z tronu  mego bohatera. N igdy jed n ak  nie 
U radziłam  się z tem  i żyliśmy szczęśliwi.

— B abuniu  kochana, czy czasem pan  von Be- 
ling nie przyklęknął przed tobą prosząc o zaszczyt 
z°stania twoim rycerzem?

— A  jakże, i bardzo zręcznie tego dokonał, od- 
rzekła wesoło staruszka odmłodzona wspomnie
niami.

— Czy zręczniej ja k  mój przyjaciel K aro l?
P an i von B eling spostrzegła w tej chwili, że

^ a b ia  u k ląk ł przed nią.
— A  toż co! zaw ołała śm iejąc się, czyżbym nie 

biedząc o tem  odm łodniała o la t pięćdziesiąt?
— D obra m oja babuniu, rzekł F ryderyk , pod

p a ś  gdy K aro l u ją ł i pocałował rękę sędziwej m a
jo n y , masz zawsze twoje siedm dziesiąt la t, i ta k  
ci 2 niemi pięknie, iż nie oddałbym  ani jed n eg o ,—
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ale przyjaciel mój, K aro l, także wybiera się na 
wojnę i prosi abyś pozwoliła m u zostać rycerzem 
wnuczki tw ojej, H eleny.

—  D opraw dy, czyż to  moja wnuczka H elena 
je s t ju ż  w tym  wieku, aby m ogła mieć swego ry
cerza?

—  M a la t ośmnaście, babuniu.
—  Ośmnaście! właśnie w ośm nastym  roku za

ślubiłam  pana  von Beling!... J e s t  to wiek w k tó 
rym liście odłączają się od drzewa, u la tu jąc  gdzie 
je  unosi wicher życia... jeźli więc i je j godzina wy
b iła  dodała  ze sm utnym  uśmiechem, niechże uleci 
ja k  one!...

—  A le, nigdy, nigdy ta k  daleko, babciu droga, 
aby usta  moje nie mogły dotknąć codziennie uko
chanej twojej ręki, wszystkich nas darzącej życiem! 
zaw ołała H elena, k tó ra  cichutko, na paluszkach 
weszła do pokoju.

U klękła obok K aro la  i u ję ła  drugą rękę sta 
ruszki.

—  A! widzę teraz, zaw ołała staruszka, że przy
chodząc tu  w padłam  w zasadzkę... Cóż mam teraz 
zrobić?... N ie w ypada jakoś poddać się odrazu, 
w yglądałoby to na zakończenie z komedyi.

—  To też, babuniu, postaw  pewne warunki, 
rzekł F ryderyk .

—  Ż e zaręczyny m ogą się odbyć kiedy narze
czeni zechcą, ale ślub, ta k  ja k  twój babuniu, do
piero po skończonej kam panii.

—  Jak ie j kam panii? zapytała zaniepokojona 
H elena.

—  Dowiesz się później; tymczasem, K aro l, jako  
twój rycerz, nosić będzie twoje barwy. Jak ież  
wybierasz?

—  Zielone, odrzekła.
—  A  więc, jeźli tak , to już  je  nosi, odrzekł F ry 

deryk, w skazując szeroką zieloną w stążkę przy 
kapeluszu K aro la , tak iż  kołnierz i wyłogi.

—  I  na  cześć mojej narzeczonej, rzekł K aro l 
von F reyberg  podnosząc się, stu ludzi nosić je  bę
dzie wraz ze m ną.

W szystko ułożono na tem  zaraz posiedzeniu, po- 
czem Fryderyk  w stał, K aro l podał rękę pani von 
Beling i wszyscy udali się do baronowej aby ją  
o tem  zawiadomić.

Tegoż wieczora dowiedziano się, że sejm zwoła
ny został w Frankfurcie , na  15 tegoż m iesiąca 
czerwca.

X I X .

Frankfurt nad Menem.

T eraz m usimy pomówić nieco o mieście w któ- 
rem  odbywać się m ają  główne wydarzenia opowia
danych przez nas dziejów.

F ra n k fu rt je s t jednem  z ważniejszych m iast nie
mieckich, nietyle z powodu znacznej liczby miesz
kańców i handlu ja k i prowadzi, ja k  ze względu 
politycznego stanow iska jak ie  zajm ow ał jako  m iej
sce posiedzeń Sejmu.

Sejm  ten  obowiązany był czuwać nad  ogólnemi 
spraw am i Niemiec i godzić spory jak ie  mogły za
chodzić między państw am i związkowemi. P reze
sem sejm u bywał zawsze przedstaw iciel A ustry i. 
Sejm  ten  sięgający nader odległej starożytności, 
nie m iał początkowo wyznaczonego stałego m iej
sca posiedzeń, i zasiadał ju ż  to  w N orym berdze 
już w Ratyzbonie, to znów w A ugsburgu. D opiero 
aktem  kongresu wiedeńskiego, d. 9 czerwca 1815 
roku, F ran k fu rt wyznaczony został na  miejsce po
siedzeń Sejm u Zw iązku Niemieckiego.

D zięki nowej ustawie, Frankfurtczycy miele p ra 
wo do jednej czw artej części głosów w Sejmie, trzy  
pozostałe części rodzielały się między trzy inne 
wolne m iasta: H am burg , Brem en i Lubekę.

W zam ian  za ten  zaszczyt, F ra n k fu rt zobowią
zany był dostarczać Związkowi Niem ieckiem u 750 
żołnierzy i dawać ognia z dział w rocznicę bitwy 
pod Lipskiem . W ykonanie ostatniego artyku łu  
napotykało z początku pewne trudności, ponieważ 
od roku 1808 wolne m iasto nie m iało szańców, 
a od 1813 arm at; jednakże korzystając z jńerw- 
szych chwil zapału, otworzono podpisy na zaku
pienie dwóch dział cztero-funtowych, i od roku 
1814, w dzień oznaczony, mógł się ju ż  rozlegać 
huk dział na  cześć Świętego Przym ierza.

O szańcach i mowy nie było. Z am iast starych 
murów i błotnistych fosów, F rankfurtczycy  ujrzeli 
m iasto swoje otoczone ślicznym angielskim  ogro
dem, pod którego wspaniałemi drzewami m ogą m i
łej używać przechadzki. Ze swemi domami po- 
malowanemi biało, cielisto i różowo, F ra n k fu rt po
dobny je s t do wielkiego bukietu kam elii, ukrytego 
wśród krzewów. Grób burm istrza, którem u m ia
sto zawdzięcza to  upiększenie, wznosi się w pięknym 
labiryncie, gdzie codziennie między czw artą a  p ią 
tą  zgrom adzają się całe rodziny mieszczańskie.

N azw a F ran k fu rt pow stała z wyrazów wolne 
przejście, a pochodzi od pałacu cesarskiego, k tóry  
K arlom an zbudował w miejscu gdzie M en w bród 
przejść można. P ierw sza o nim  w zm ianka w hi- 
storyi sięga czasu odbytego tu  w roku 794 koncy- 
lium, na  którym  rozbierano kw estyą czci obrazów. 
Z  pałacu  dziś ju ż  ani śladu nie pozostało, tylko 
archeologowie u trzym ują, że wznosił się w tem  
miejscu gdzie zbudowano następnie kościół Ś-go 
Leonarda.

K olonię Sachsenhausen żałożył K arlom an zdaje 
się w r. 796 osadziwszy tu  Saksonów, których 
wziąwszy w niewolę ochrzcić kazał.

J u ż  w roku 838, F ra n k fu rt był otoczony m urem  
i posiadał własne sądy, a w roku 853 Ludw ik N ie
miecki podniósł go do godności stolicy W schodnie
go państw a Franków , rozszerzył znacznie, wzniósł 
kościół Zbawiciela, i zgodnie z dawnym obyczajem, 
ustanow ił na  przyległym  placu doroczny ja rm ark  
jesienny.

Zwyczaj obierania cesarzy w F rankfurcie  roz
począł się od wielkiego książęcego domu Szwab- 
skiego, którego sam a nazwa sm utne i p rzerażają
ce na  pam ięć przywodzi wspomnienia. Odwdzię
czając się za wybór cesarz Ludw ik Baw arski, za
pew nił m iastu znaczne korzyści, a w ich liczbie 
prawo odbywania dwutygodniowego jarm arku  
podczas postu  wielkiego, który nosił nazwę W iel
kanocnego.

Cesarz G ontran  Schw artzenburg, podtrzymywa
ny przez S enat i obywateli frankfurtskich, um arł 
w tem  mieście 14 czerwca 1349 r., ja k  utrzym ują 
skutkiem  otrucia. Przeciw nik jego, K aro l IV  Z ło 
tą  bu llą  wydaną w 1356 r. wyznaczył F ran k fu rt 
za sta łe  miejsce obioru cesarzy świętego państw a 
rzymskiego, bulla ta  sk łada się z 30 artykułów , 
a głównym jej celem było położenie kresu długim  
bezkrólewiom i krwawy™ walkom.

B ulla zło ta nastręczyła cesarzowi Napoleonowi 
sposobność dania dowodu wybornej pamięci. P e 
wnego dnia, po zjeździe erfurtskim , obiadował 
z kilku monarchami; z rozmowy w ypadło coś mó
wić o bulli Z ło tej, k tó ra  aż do utw orzenia Zw iąz
ku Reńskiego, służyła za podstawę elekcyi cesa- 
rzów. Obecny książę prym as zaczął rozbierać nie
które ustępy tej bulli, ogłoszonej, ja k  powiedział, 
w roku 1409.



—  Z daje  mi się, że książę prim as się myli, rzekł 
N apoleon; o ile sobie przypom inam  bulla ta  zosta
ła  ogłoszona w 1356 r.

—• W asza  c. m. m a słuszność, odrzekł przypo
m inając sobie prim as, ale to rzecz niepojęta, że 
w. c. m. tak  doskonale pam ięta datę ogłoszenia 
bu lli —  nie dziwiłbym się gdyby szło o ja k ą  wa
żną bitwę.

—  Czy życzy sobie książę prim as poznać ta je 
mnicę tej, ja k  mówi, zadziw iającej pamięci? od
rzek ł cesarz.

—  W ielką nam  tern w. c. m. zrobisz przyje
mność.

— Otóż, mówił cesarz, kiedy byłem  podporu
cznikiem artyleryi...

Usłyszawszy te  słowa, dostojni biesiadnicy oka
zali tak  wielkie zadziwienie i zaciekawienie zara 
zem, że cesarz nie m ógł powstrzym ać się od uśmie
chu, poczem mówił dalej:

—  T ak  więc, gdy m iałem  zaszczyt być podporu
cznikiem artyleryi, trzy  la ta  sta łem  garnizonem  
w W alencyi; nie lubiąc zabaw i towarzystw, pro
w adziłem  życie bardzo sam otne. Szczęśliwym 
trafem  m ieszkałem  naprzeciw bardzo światłego 
i nader uprzejm ego księgarza, i poczciwy ten  czło
wiek pozwolił roi dowolnie brać do czytania książ
ki ze swej księgarni. Podczas mego pobytu w mie
ście przeczytałem  parę razy wszystko co posiadał, 
i do tąd  nie zapom niałem  nic z tego com tam  prze
czytał, naw et daty  ogłoszenia Z ło tej bulli.

W  roku 1339 F rankfurtczycy  przegrali bitwę 
pod Eschborn, burm istrz ich W in te r von W ąsem  
i 600 obywateli wraz z kapitanem  R ule  von 
Schweinsheim zostali wzięci do niewoli, a s tu  pole
gło na placu boju. Jeńców  wykupiono za 73,000 
florenów złotem .

W o jn a  Trzydziestoletnia zam ieszała także spo
kój cesarskiego m iasta; G ustaw  A dolf wszedł do 
niego pomimo opozycyi S enatu  (17 listopada 
1631 roku) i pozostaw ił garnizon złożony z 600 
żołnierzy, który dopiero w 1635 roku został wypę
dzony przez Lam boy’a z Sachsenhausen.

F ran k fu rt rządził się jako  tako, jako  m iasto mu- 
nicypalno-cesarskie, aż do chwili gdy został zbom
bardow any przez Francuzów  i nareszcie nadany 
przez N apoleona księciu prymasowi K arolow i von 
D alb  erg i s ta ł się stolicą wielkiego księstw a frank
furckiego.

N ajgodniejszym  widzenia z gmachów F ra n fu rtu  
je s t  bez zaprzeczenia Roemer, wielki gm ach w któ
rym  mieści się sala Elektorów , w której odbywały 
się następnie posiedzenia senatu  m iasta, i sala 
C esarska, w której ogłaszano wybór cesarzy, od 
K o n rad a  do Leopolda I i-g o  i z tego to  powodu bu
dujący  j ą  budowniczy urządził w niej tyle nisz ilu 
następnie monarchów miało nosić koronę cesarską. 
W  chwili wyboru F ranciszka  I i-g o  wszystkie n i
sze- zostały  zapełnione, ta k  iż nie pozostawało ża- 
dnej d la  nowego Cezara. D ługo bardzo rozpra
wiano nad  tem  gdzie umieścić jego portre t, aż 
w roku 1805 stare  cesarstwo germ ańskie runęło od 
huku  a rm at z pod A uste rlitz , i dworacy nie potrze
bowali już  łam ać sobie głowy o miejsce dla posta
ci cesarzy.

Dziw na rzecz, iż budowniczy, jak b y  proroczym 
ożywiony duchem , przew idział i u rządził tyle nisz 
ilu  było cesarzy.

Od K onrada  aż do F erdynanda  I i-g o  to  je s t od 
911 do 1556 r. koronacye odbywały się w A kw iz
granie. Szereg cesarzy obranych w F rankfurcie  
rozpoczął M aksym ilian I l-g i  w 1564 roku i od 
owej chwili w tej sali proklam owano cesarzy i n a 
zwano ją  cesarską, K aisersaa l.
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W tedy  to pow stał pomysł zamieszczenia w ni
szach zdobiących do koła salę portretów  wszyst
kich cesarzy niemieckich, obranych i koronowa
nych od czasu wygaśnięcia rodu K arlom ana, pozo
staw iając w akujące dla przyszłych.

Otóż było do owego czasu 36 cesarzy koronowa
nych w A kw izgranie, doliczając M aksym iliana już  
tylko ośm nisz miało pozostać n iezajętych —  zda
wało się to bardzo m ało —  a jed n ak  ani jednej 
więcej nie było potrzeba. W  roku 1794 czterdzie
sty p ią ty  cesarz niemiecki za ją ł 45-tą  niszę —  i był 
to już  ostatn i. W raz  z zapełnieniem  sali runęło 
cesarstwo niemieckie.

„Tym  nieznanym budowniczym, mówi W iktor 
H ugo w swej księdze o Renie, było przeznaczenie. 
T a  sala tajem nicza ze swemi 45 niszam i, to dzieje 
Niemiec, które po wygaśnięciu rodu K arlom ana, 
m iały ograniczyć się do 45 cesarzy.

„Jakoż w tej sali podłużnej, rozległej, zimnej, 
prawie ciem nej, zapełnionej w jednym  rogu s ta ra 
mi g ratam i w śród których dostrzegłem  skórzany 
stół Elektorów; w tej sali zaledwie oświetlonej pię
cioma wązkiemi oknami, pod sklepieniem zdobnem 
niegdyś złoceniam i, sam otni, w pół-cieniu zak ra
w ającym  na  początek zapom nienia, grubo nam alo
wani i odtworzeni w branżowych popiersiach, na 
podstaw ach których mieszczą się daty  rozpoczęcia 
i końca panow ania, jedn i uwieńczeni laurem  ja k  
rzymscy cezarowie, inni ukwieceni germ ańskim  
dyademem, spoglądają na  siebie milcząco ze swych 
ciemnych nisz: trzech K onradów , siedm iu H en ry 
ków, czterech Otonów, jeden  L otaryusz, czterech 
Fryderyków , jeden  F ilip , dwóch Rudolfów, jeden  
Adolf, dwóch A lbertów , jeden  Ludw ik, czterech 
Karolów , jeden  W acław , jeden  R obert, jeden  Z y
gm unt, dwóch M aksymilianów, trzech F erd y n an 
dów, jeden  M ateusz, dwóch Leopoldów, dwóch J ó 
zefów, dwóch Franciszków , razem  45 widm którzy 
przez dziewięć wieków, od 911 do 1806 roku prze
sunęli się przez dzieje św iata ze szpadą S-go P io 
t r a  w jednej, z globem K arlom ana  w drugiej 
ręce.

P o  ukończonym obrządku w katedralnym  koście
le Św. B artłom ieja, znanego powszechnie pod pro
s tą  nazwą Tum u, nowo obrany cesarz w tow arzy
stwie wyborców w racał do m iasta, to je s t do R oe
mer i wchodził do wielkiej sali aby dopełnić i być 
obecnym na odbywanych w podobnych razach ce
rem oniałach i zwyczajach.

E lektorow ie Trew iru, M oguncyi i K olonii, prze
chodzili z lewej strony na praw ą i staw ali pod 
pierwszem oknem.

Cesarz w paradnym  stro ju , w płaszczu cesar
skim, w koronie na głowie, z berłem  i globem w rę
ku  zajm ował miejsce pod drugiem  oknem. P od  
trzeciem  zasiadał pod baldachim em  arcybiskup 
otoczony duchowieństwem.

Czwarte przeznaczone było d la posłów z Czech 
i P a la ty n a tu .

P ią te , d la elektorów: saskiego, brandeburgskie- 
go i brunświckiego.

Z a  ukazaniem  się tego dostojnego zgrom adzenia 
n a  całym  placu rozlegały się okrzyki i oklaski.

Opiszmy plac ten  jak im  był wtedy.
N a  środku urządzone było ognisko, na którem  

pieczono całego wołu. Z  jednej strony urządzona 
była fontanna, nad  k tó rą  wznosił się orzeł dwój- 
głowy; z jednego jego dzioba lało  się wino czerwo
ne, z drugiego białe. Z  drugiej strony placu le
żała  s te rta  owsa, dochodząca wysokości trzech 
stóp.

G dy ju ż  wszystkie okna były zajęte, a cesarz, 
arcybiskup i elektorowie zasiedli swoje m iejsca,

t

dawał się słyszeć odgłos trąbki; arcy-marszałek 
wyjeżdżał konno, wjeżdżał w stertę  owsa aż po po
pręg siodła, napełn iał nim srebrną kw artę, wracał 
do sali i przedstaw iał j ą  cesarzowi.

M iało to oznaczać, że sta jn ie  są zaopatrzone.
T rąbka odzywała się powtórnie, wielki podczas)’ 

wyjeżdżał konno, dojeżdżał do fontanny i dwie 
srebrne czary napełn ia ł winem, jed n ą  białem , dru
gą czerwonem, i obiedwie przedstaw iał cesa
rzowi.

M iało to oznaczać, że piwnice są zaopatrzone.
P o  raz  trzeci rozlegał się dźwięk trąbki; wielki 

krajczy wyjeżdżał konno, odkraw ał kaw ał wołu 
i przynosił cesarzowi.

To znowu oznaczało, że kuchnia znajduje się 
w kwitnącym  stanie.

N akoniec trąb k a  odzywała się po raz czwarty, 
na plac wjeżdżał konno wielki skarbnik  —  trzym a
ją c  w ręku kiesę ze złotem i i srebnemi pieniędzmi, 
k tóre rozrzucał między lud —  na znak że skarbiec 
je s t pełny.

J a k  tylko skarbnik odjechał, między ludem  roz- I 
poczynała się bójka o owies, wino i wołu. W ogól- 
ności najwięcej ubiegano się o głowę wołu, kto ją  
posiadł, uważany był za zwycięzcę. P o  dziśdzień 
mieszczanie pokazują te  głowy, zdobyte niegdyś 
przez ich przodków podczas pam iętnych uroczysto
ści koronacyjnych.

Ludność F ran k fu rtu  sk łada się najpierw  z miesz
czaństw a historycznie frankfurtskiego, które two
rzyło patrycyat starego wolnego i cesarskiego 
m iasta, wyznaczonego B ullą Z ło tą  na m iasto ko
ronacyjne. Z  rodzin francuzkich, przybyłych do 
F ran k fu rtu  po odwołaniu edyktu N antejskiego, 
k tóre intelligencyą i zdolnością przemysłową góru
j ą  nad resztą  ludności. Z  rodzin włoskich, u któ
rych pam ięć wspólnego pochodzenia zapanowała 
n ad  wierzeniami religijnem i, i które choć kato
lickie, łączyły się zawsze z protestanckiem i rodzi
nam i francuzkiem i. I  nareszcie bankierska rzesza , 
izraelicka g rupu jąca się około domu Rotschilda, 
jak o  około współwyznawcy. Oprócz tego je s t cała 
dzielnica żydowska, w której pełno jeszcze je s t ży
dów nienawidzących chrześcian ja k  Shylock, jak  
nie brak  w pospólstwie chrześcian nienawidzących 
żydów ja k  Torquem ada.

C ała  ta  ludność je s t (a przynajm niej była) 
szczerze przyw iązaną do A ustry i, ponieważ jej 
głównie zawdzięczała swe przywileje, niezależność 
i bogactwo. W szystkie sfery społeczne, jakko l
wiek różniące się pochodzeniem, językam i i wy
znaniem, łączą  się we wspólnem przyw iązaniu do 
domu habsburskiego, które może nie zdobyłyby 
się na ofiary i poświęcenie, ale w słowach prz)" 
najm niej dochodziło do fanatyzm u.

O d roku 1815 do ostatniej wojny francuzko-pi'u' 
skiej s ta ły  w F rankfurcie  garnizonem wojska au- 
stryackie i pruskie; każdy liczył po 1 5 0 0  do 2009 
ludzi. O ile kochano tam  A ustyaków , o tyle nie' 
nawidzono Prusaków .

Pewnego razu  ja k iś  oficer pruski oprowadzał 
dwóch przyjaciół po F rankfurcie , pokazując im c0 
było ciekawego do widzenia. W eszli do katedr)- 
W  pośród rozm aitych ex-voto jak : serca, ręce, nog1' 
zakrystyan pokazał im srebrną mysz.

—  A  toż co? zaw ołał oficer.
Z akrystyan  pochodził z Sachsenhausen, a wia

domo że mieszkańcy tej osady odznaczają się by
strością i dowcipem. t

—  Skutkiem  jak ie jś  kary  Bożej, rzekł, kiedyś, 
dawno ju ż  tem u, cała  dzielnica F ran k fu rtu  zagr° 
żona była zjedzeniem przez myszy —  nic nie po
m agało. W tedy  pewnej pobożnej pani przyszła
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myśl kazać zrobić srebrną mysz, i jako votum  ofia
rować N. Pannie. W  przeciągu tygodnia wszyst
kie myszy zniknęły.

Słuchający tej legendy okazali pewne zadziwie
nie, a P rusak rzekł:

— A  to dopiero głupie bydło ci Fraukfurtczycy, 
żeby opowiadać i wierzyć w takie brednie!

— Opowiadamy, ale nie wierzymy, odrzekł za- 
krystyan; gdybyśmy wierzyli, oddawna już ofia
rowalibyśmy Najświętszej Pannie srebrnego P ru 
saka.

Czytelnicy pam iętają zapewnie, że Lenhart, wo
źnica Benedykta Turpin, także pochodził z Sach
senhausen.

(D. c. n.)

PRZEGLĄD B E L E T R Y S T Y C Z N Y .
Pod. skrzydłami almae matris. —  Kasia i Marynka, Ga- 
bryelli. —  Grzechy Hetmańskie, Kraszewskiego. —  Ho
mans pana Michała, Zacharyasiewicza. —  Wspomnie
nia obywatela, p r z e z  autora „Kłopotów starego komen
danta” . __ Bicz korali, Walerego Przyborowskiego.

(Dalszy ciąg).

Było to z małym wyjątkiem, właściwością nie
mal wszystkich figur stworzonych przez Gabryelę, 
jej wiasna indywidualność była tak  wybitną, iż 
wszędzie stawała na pierwszym planie.

K asia i M arynka posiada też ogólne zalety 
i wady wszystkich jej utworów7. A\ idąc tu  głębo
ki zmysł obserwacyjny, oparty na szerokich poję
ciach i subtelnej analizie. W szystkie te przymio
ty razem zebrane, wytwarzały nieraz tak  wielkie 
trudności, iż Gabryela upadając pod ich brzenne- j 
niem porzucała zaczęte dzieło. j

K asia i M arynka uległy temu losowi. Nie jes t j 
to bowiem dzieło przerwane ręką śmierci, ale jak  
uas objaśnia pan Chmielowski, który je  zbiera 
i porządkował, autorka rozpoczęła je  przed kilku 
nastu laty pod wpływem idei uległych zmianie, 
tak iż nigdy więcej nie odnalazła odpowiedniego 
nastroju i zostawiła na boku rozpoczętą piacę.

Dodać musimy, iż był to los wielu bardzo utwo
rów Gabryeli, i że zbytek umysłowego bogactwa 
stanowił główną trudność w doprowadzeniu ich do 
końca.

Powód zresztą przytoczony przez pana Chmie . 
lowskiego, zastosować można do wielu autorów; j 
często bardzo twórca przeszedłszy w inne kręgi 
myśli, porzuca swoj ą pracę, skoro ta  poczęta w in
nej chwili, nie odpowiada więcej moralnej potrze
bie i rozbrzmiewm innym kamertonem. Czasem 
zdarza się także, iż ostrożność wytrąca autorowi 
pióro z ręki, jeśli tem at przez niego wybrany nie 
Zgadza się z panującemi prądami.

Gabryelę do ostrożnych nie można było nigdy 
zaliczyć, przeciwnie, z nieopatrznoscią wielkich ] 
Umysłów nie wahała się ona nigdy wypowiedzieć 
głębi swych przekonań jakkolwiek przekonania te 
nie licowały często z ogólnie przyjętemi.

Należała do rzędu tych, którzy m ają w pogar
dzie wielkiej świat, jego względy i względziki, nie 
Podejmowała z nim nierównej walki, nie próbowa
ła tych kompromisów, które są nieraz konieczno
ścią dla ludzi czynu. Marzycielska jej natura nie 
zdolną była do ustępstw żadnych. Stanowi to 
rys charakterystyczny, jej usposobienia i talentu, 
i tłomaczy nawTet niedobory utworów, które olbrzy

mie zakrojem, nie zdołały nigdy skrystalizować się
w dość konkretną formę.

Gabryela nie pojmowała czynnej walki ze świa
tem, ponieważ stanęła z nim w antagonizmie, za
nim postawiła krok pierwrszy na drodze piśmien
niczej, przedstawiał on jej się wrówyczas jako wy
raz pewnego poziomu umysłowego, zastosowany do 
wszystkich warunków życiowych ale zastosowany 
wedle przeciętnej wiary, nieodpowiadającej wcale 
istotom, które jak  grupa ludzi związanych z nią 
m y ś l ą  i sercem, szukała jedynie prawdy, nieoglą- 
dając się na żadne poboczne względy.

Jakkolwiek Gabryela nie raczyła wmlczyć ze 
światem życie jej całe było bojowaniem ciągłem, 
ale bojowaniem stokroć cięższem, bo z samą sobą. 
Porzuciwszy utarte  szlaki i przyjęte powszechnie 
formuły wyrobione z góry na wszystkie j wypadki 
życia, na w szystkie wątpliwości inteligencyi i ser
ca, i proste zwyczajowe rozwiązanie życiowych tru 
dności, Gabryela podjęła tytaniczną prawdziwie 
pracę rozwikłania najtrudniejszych zagadnień by
tu wedle potrzeb własnej istoty.

Nie dziw, że na każdym kroku zahacza się o tiu - 
dność nową, że wszystkie jej prace to szereg zapy
tań tern subtelniejszych im bujniej rozumiejąc 
i czując, głębiej też zapatrywała się na wszystkie 
stosunki i ich wzajemne oddziaływanie jednych na 
drugie.

Przymioty jej nawrnt były tego rodzaju, iż sta
nowiły przeszkodę do jasnego wypowiedzenia 
przekonań; zbyt była sumienną by wygłosić jakie- 
bądź zdanie bez dostatecznego przeświadczenia, 
nie dowierzała samej sobie, niezdolną była zado- 
wolnić się jakimbądź półśrodkiem półprawdą, 
lub półpewnikiem. Brakło jej nadto metody nau
kowej a może w niektórych razach i konsekwencyi, 

[którą metoda wytwarza, wdrażając umysł do ści- 
słego rozumowania. W  pływały na to i okoliczno

ś c i  postronne i ludzie wywierający wrażenie na jej 
inteligencyą, a nadewszystko moment, na który 
przypadła jej działalność i jego atmosfera moral
na. J a k  to w studyum o niej wykazał dosadnie 
pan Chmielowski, która to atmosfera przesycana 
była mglistemi marzeniami i mistycyzmem zaró
wno religijnym jak  społecznym i politycznym. 
A  nadto Gabryela była z usposobią marzycielką, 
na wpół poetką na wpół myślicielką, a nie posia
dała tej niezwykłej zdolności, co spoiwszy te 
dwie różnorodne umysłowe siły, wytworzyła potęgę 
Leopardiego, z którym Gabryela posiadała jedna
ką szlachetną pogardę dla wszystkich form, na- 
wyknień i zwyczajów nieodpowiednich jej ducho
wej wierze, jednaką nieskalaną czystość i sumien
ność pióra, oraz pochopność badania.

Obok tych pierwszorzędnych przymiotów, bra
kło Gabryeli wyobraźni, ujętej w pewne ramy po- 
wszedności; albo kreśliła obrazy niemające nic 
z rzeczywistością wspólnego, jak  to widzimy w „Po 
gance”, albo też brakło zupełnie jej utworom po
wieściowego wątka, tworzyła świat legendy i fan- 
tazyi, jak  np. „Dwór w Swierczowej”, a nie zdobyła 
się nigdy na zwykłą aicliitektuię powieściową. 
Rzeczby można, iż miała pogardę dla zwykłej po
wszedniości życia, gdyby nie to, że w opowiadaniach 
swoich umie tak  cudownie opisywać i podnosić zna
czenie najcodzienniejszych zdarzeń. Brak jej więc 
jedynie inwencyi na zbudowanie powieściowej fa
buły, czyli tutaj także, jak  w dziedzinie myśli nie 
dostawało tej niezwykłej siły, któraby zharmoni
zowała rozpierzchłe rysy i powiązała je  w jedną 
organiczną całość. A utorka zbyt wyłącznie zaję
t ą  była rozumowaniami swemi, zagadnieniami ja-

Z tąd  utwory jej budzą mnóstwo myśli, zachwyca
ją  nieraz bystrą obserwacyą, mistrzowTskiem obro
bieniem szczegółów, ale nie wywierają wrażenia, 
jakie dzieło sztuki wywołać powinno. N atłok my
śli przeszkadza ich skupieniu, tak  iż przeczytanie 
jej książki, czyni raczej wrażenie mnóstwa zaga- 
dniej, poruszanych niespokojną dłonią, niż zaga
dnienia jednego przeprowadzonego konsekwentnie 
przez szereg dowodzeń lub wypadków. Nie ma 
w niej chaotyczności, ale też nie ma ładu któryby 
świadczył, że autorka sama posiada jak ie  ustalone 
przekonanie, że przeprowadza te rozumowania aże
by dojść do pewnych z góry oznaczonych wyni
ków.

I  nie dziw, tych przekonań Gabryela nie posia
dała nigdy, nigdy nie doszła do dokładnego roz
wikłania własnej istoty, nie mogła więc dać czy
telnikowi czego nie m iała sama. Była to zasadni
c z a  c h y b a  jej utworów, którą tłomaczy szerokość 
horyzontów, jakie wzrok jej obejmuje, ale która 
pomimo to odbiera artystyczną okrągłość utworów 
i nie dozwala im wywołać właściwego wrażenia. Są 
to zarysy i rzuty olbrzymie, ale nie tworzące skoń
czonego dzieła, szereg genialnych szkiców w któ
rych znać rękę mistrza, ale które nie stanowią 
skończonego dzieła.

Jednak pomimo te niedobory i braki, których 
wina spada w większej części na epokę wychowa
nia i otoczenia Gabryeli, dla myślącego czytelnika 
dzieła jej m ają stokroć większą wrartość, niż tysią
ce powieści doskonale obmyślanych i przeprowa
dzonych konsekwentnie, ale wedle niższego pozio
mu, który często nie sięga po za sferę umysłowego 
zaścianka, tak  jak  są stokroć cenniejsze rozbite 
fragmentu greckiego posągu od doskonale gład
kiej i wykończonej porcelanowej figurki.

Ogólne wady i zalety wszystkich utworów G a
bryeli posiada i pośmiertny szkic: „K asia i M aryn
ka” , z tą  różnicą, że wTady są tu taj spotęgowane 
a słaba zwykle bardzo u niej nić intrygi, jest zu
pełnie porwaną. Dziwić się temu niemożna, sko
ro objaśnia nas pan Chmielowski, iż są to fragmenta 
bardzo dawne bo w 1860 roku zaczęte i pozosta
wione na boku, bo autorka nie mogła, czy nie 
chciała nadać im powieściowego całokształtu.

(D. c. n.)

KORESPONDENCYA Z PARYŻA.
O UBIORACH.

1 Lipca 1881 rohu.

Lato sprowadziło niejakie zmiany w modach; ty
cze się to szczególniej okrywek i kapeluszy. Uwa
żaliśmy bardzo ładne okrywki przygotowane do 
morza, z czarnego indyjskiego kaszmiru, podbite 
czarnym fularem. Są to wolno puszczone paletoty 
do kolan, bez rękawów, z otworem tylko na ręce. 
Zdobi je peleryna c.-yli kardynałka, przechodząca 
poniżej stanu. Tak u paletota jak  i u peleryny 
ciągnie się szlak zahaftowany jedwabiem i dżetem; 
z brzegu naszyta frendzla dżetowa.

Noszą też bardzo kardynałki i mantyle z końca
mi z grubej siatki czarnej sznelowej, obszyte szne- 
lową frendzla. Strój niej sze z nich przybrane zło- 
temi lub stalowemi paciorkami.

Mnóstwo także widać na przechadzkach manty- 
lek z blądyny hiszpańskiej czarnej, rozmiary ichrozmiary

c"o ? o iJirin M g o . rozmaite, stosownie do wieku i gustu. Wszystkie

t
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przybrane pasm anteryą z dżetem i kokardami 
z wstążki atłasowej czarnej.

Kapelusze znacznie większe m ają rozmiary od 
tych co się ukazały na wiosnę. Najmodniejsze 
tak  zwane japońskie z cienkiej słomki białej, czar
nej lub też brązowej w złotym odcieniu. Itondo 
u nich szerokie, nad czołem nieco odwinięte do gó
ry, podbite zwykle czarnym aksamitem, karczek 
równie szeroki, ułożony w trzy fałdy podniesione 
w górę, z pod których widać upięcie włosów. W  ko
ło główki idzie wieniec róż w rozmaitych odcie
niach, lub długie strusie pióro.

N a wizytę lub do powozu przyjęte bardzo ka- 
potki naszywane różnokolorowemi paciorkami, 
zwane kameleon. Ozdobę ich stanowi pęczek piór 
w odpowiednich, mieniących się odcieniach.

Noszą także pamele z ryżowej słomy włoskiej, 
ubrane gerlandką z krótkich piórek do cieniu, 
z pod karczka na warkocz spada pęk wązkich a tła 
sowych wstążek. Rondo u niektórych podpinają 
kwiatami.

W  tych dniach odbyła się sprzedaż fantów 
w Tuilleryjskim ogrodzie. Pogoda sprzyjała, stro
je  nadzwyczaj były świetne. Oto kilka całkowi
tych ubrań pełnych wdzięku i harmonii.

Suknia z czarnego fularu surrah ; przód cały na- 
garnirowany wolantami z hiszpańskiej koronki, od 
dołu aż do stanu. Tylny bryt nie odcięty od ple
ców stanika, ogarnirowany w koło wodą i koronką, 
podpięty w festony, łączy się po bokach ze spódni
cą, pękami pukli ze wstążki atłasowej. Przody 
stanika długie, od pasa ogarnirowane koronką, 
rozchodzą się odkrywając garnirunek spódnicy. 
Kapelusik do tego ryżowy, podbity atłasem w ko
ralowym czyli krewetkoivym kolorze, opasany wień
cem róż w tychże samych odcieniach. Takiż bu
kiet na piersiach upięty z boku przy żabocie z bia
łej koronki. Rękawiczki czarne spięte na pięć gu
zików, przytwierdzone koralowemi bransoletkami. 
Parasolik czarny koronkowy na atłasie koloru cre~ 
vette, rączka u niego koralowa.

W iele uważaliśmy w ogólności czarnych sukien 
z gazy, atłasu, blądyny hiszpańskiej i t. d. wyliczy- 
my je  po kolei.

Suknia czarna z lekkiego adamaszku, przerabia
na w bukiety koloru miedzianego, ubierana wolan
tami z blądyny hiszpańskiej. Kapelusik czarny 
blądynowy przybrany pękiem piór strusich, w ko
lorze miedzianym do cieniu.

Suknia czarna gazowa w deseń przerabiany dże
tem, na czarnej atłasowej. Kapelusik Van D yck 
z rondem podniesionem z boku, strojny pękiem 
piór w złotym kolorze.

Suknia czarna blądynowa na spódniczce mo
rowej, podpinana kokardami z morowej wstążki, 
stanik dokoła przymarszczany. Kapelusz z cien
kiej czarnej słomki przybrany rajskim ptakiem.

W  kolorowych sukniach przemawiał kolor fijoł- 
kowy, w fałszywym odcieniu, wpadającym w bar
wę czerwonawą, lub popielatą. Wiele też było 
sukien błękitnych, w rozmaitych odcieniach.

Oto kilka najładniejszych toalet.
1. Suknia z lekkiej tkaniny wełnianej, w kolo

rze hahrowym, podpięta z jednego boku wielką 
kokardą morową na spódniczce surrah. Stanik 
z długą baskiną ściętą czworograniasto, brzegiem 
wyhaftowana gerlanda z bławatków. Kapelusik 
do tego słomkowy brązowy przystrojony bławatka
mi. N a piersi żabot koronkowy, przepięty wiązką 
bławatków.

2. Suknia czarna blądynowa na błękitnej 
atłasowej, podpięta kokardami z wstążki atłaso

wej. K apelusik czarny blądynowy, przystrojony 
wieńcem z błękitnych marabutów.

3. Kostium lilia z czarnem: spódnica z pekinu 
w atłasowe pasy w dwóch kolorach, nagarnirowa- 
na z przodu czarną blądyną, u dołu wolanty z pli
sowanego atłasu i blądyny. N a wierzch czarna 
morowa poloneza, roztwarta z przodu, podpinana 
w fantastyczne festony. Kapelusz czarny słom
kowy, przybrany pękiem bzu lilia. N a piersi 
takiż bukiet.

4. Suknia lilia morowa, strojna koronką białą 
i kokardami aksamitnemi w odcieniu fijołkowym. 
Kapelusz wielki ryżowy, strojny bukietem lilii fijoł- 
kowych, takiż sam bukiet przypięty do źabota na 
staniku.

5. Oznaczała się wśród innych suknia atłasowa 
popielata, zahaftowana paciorkami stalowemi. K a 
pelusik z koronki stalowej, przybrany pękiem po
pielatych marabutów i różą blado-różową, ślicznie 
dopełniał stroju. Pęk róż mieszał się z żabotem 
koronkowym.

6. Oryginalna toaleta składała się z sukni bia
łej przezroczystej w atłasowy biały groszek. Po
niżej biodr przerzucona szarfa z wstążki morowej 
w brązowo-złotym kolorze, tworzyła w tyle wielką 
kokardę. Kapelusik brązowy słomkowy miał 
wpiętą z boku m ałą sowę z błyszczącemi oczyma.

7. Ubranie młodej panienki, składało się ze 
spódniczki różowej z fularu surrah: u dołu szły 
trzy plisowane falbanki z batystu w kolorze błęki- 
tno-popielatym. N a wierszch tunika batystowa, 
ogarnirowana różową plisowaną falbanką, podpięta 
różowemi kokardami. Stanik batystowy mocno 
otwarty na różowym przymarszczanym. K apelu
sik różowy, przybrany pączkami róż mchowych.

Rękawy u sukien bardzo obcisłe, sięgają ledwie 
za łokieć: noszą do nich rękawiczki duńskie, spięte 
najmniej na sześć guzików, przyciśnięte branso
letkami.

Żaboty białe koronkowe używają zawsze wiel
kiej wziętości, ale coraz częściej zaczynają zastępo
wać je  czarnemi z koronki hiszpańskiej. Do nie
których mieszają koronkę złotą albo stalową.

W oałki naszywane maleńkiemi statkami należą 
do najmodniejszych; noszą je  głównie do kapelu
szy, przybranych koronką lub pasm anteryą sta
lową.

Do mniejszego ubrania uważaliśmy woalki do 
cieniu gazowe w rozmaitych kolorach: złotym, sza
firowym, lilia, zielonym. Brzeg ciemny przytwier
dza się do kapelusza, blady spada poniżej twarzy.

Kołnierzyki proste z odwiniętemi rożkami w ni- 
czem się nie zmieniły. Do większego nieco ubra
nia, widzimy okrągłe batystowe, z szerokim obrę
bem, obszyte w koło koronką na pięć lub sześć 
cali. M ankiety do tego odpowiednie. U szyi i u ręki 
idzie oprócz tego wąziuchna plisowana fryzka.

N a chłodne wieczory do morza przygotowano 
mnóstwo chusteczek wełnianych w różnych kolo
rach. Najmodniejsze czarne przerabiane nitką 
stalową; brązowe i morderowe przerabiane złotem.

Parasoliki na wieś lub do morza, powszechnie 
przyjęte, perkalowe w żywych kolorach ze szla
kiem drukowanym w kwiaty. Strój niej sze robią 
z mory i atłasu podbite białą materyą. N ajstroj
niej sze zdobią kwiatami lub pękami wstążek w ko
lorach odpowiednich do sukni i kapelusza.

W łosy układają bardzo nizko i skromnie: dro
bne loczki nad czołem powszechnie dziś przyjęte.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY,
+  P arę tygodni temu, słynny astronom Gvuld, 

dyrektor obserwatoryum w Kordoli, stolicy Rzeczy
pospolitej Argentyńskiej, zawiadomił astronomów 
europejskich, iż 1 czerwca była tam  widziana wiel
ka kometa z 1807 r. w takiej konstellacyi, iż we
dług ścisłych obliczeń astronomicznych, ku końco
wi m. czerwca powinna w Europie być widzialna 
gołem okiem.

Kometa z 1807 r. była 118 z kolei obserwowaną 
na ziemi i obliczoną od roku 871 przed Chrystu
sem; w dniu 18 września 1807 roku przeszła przez 
swoje perihelium (to jest przez punkt największe
go swego zbliżenia się do słońca). Obliczeniem 
natury biegu tej komety zajmowało się dwunastu 
astronomów, a między nimi głośną cieszący się sła
wą: Bouvard, Damoiseau, Oviani, Gauss, a najgłó- 
wniej Bessel. W edług najstaranniejszych obli 
czeń tegoż BesseFa, rzeczona kometa w swojem 
apohelium (największem oddaleniu od słońca, do
sięga odległości 5,910 milionów mil, tak  więc we
dług tych obrachunków, kometa potrzebuje do peł
nego biegu około słońca 17 wieków i 13 i pół lat. 
(1713 i pół) Bessel uwzględnił w obliczeniu ekscen- 
tryczności oraz wszelkie perturbacye jakim  uledz 
może to ciało niebieskie podczas przejścia przez 
perihelium, z powodu oddziaływania mas planet 
naszego systemu, a szczególniej massy Jowisza, 
skutkiem czego cyfra czasu obiegu komety zmieni- 

I  ła  się na 15 wieków i la t 40 '/3 (1543 */3). W praw 
dzie, w podobnych obliczeniach niepodobna doma
gać się bezwzględnej dokładności, a najmniejsza 
znowu niedokładność, szczególniej w oznaczeniu 
ekscentryczności, wywołuje ogromną różnicę 
w obliczeniu biegu czasu. Jednakże różnica taka 
mogłaby się różnić o dziesiątki lat, ale znów nie 
o kilkanaście wieków.

Nie zdaje się więc, aby to mogła być kometa 
z 1807 r., k tórą według obliczeń mianoby widzieć 
z naszej ziemi dopiero w 33 wieku naszej ery, skoro 
dopiero 74 la t ubiegło od jej przejścia — w takim  
razie trzebaby zwątpić o gruntowności spostrzeżeń 
astronomicznych, których ścisłość i dokładność jest 
przecie tylokrotnie udowodnioną.

Olbrzymia ta  kometa pojawiła się na naszem 
niebie d. 23 czerwca, na północno-wschodniej czę
ści nieba, o 20 stopni nad poziomem. Oto co o niej 
pisze do „W ieku” pan Kowalski, adjunkt tutejsze
go obserwatoryum astronomicznego.

„Kometa ukazująca się od dni kilku w półno
cnej stronie nieba, należy do najświetniejszych zja
wisk. Zkąd przybywa i czy gościła już kiedy 
w pośród ciał naszego układu słonecznego, o tem 
dowiemy się dopiero z dalszych spostrzeżeń i obli
czeń. Do dziś żadne z postronnych obserwato- 
ryów nie nadesłało jakichś sprawozdań o tej kome
cie, choć niewątpliwie jest ona wszędzie na półku
li równie dobrze jak  u nas widzianą. Warkocz 
komety nie jest bardzo okazały, i żadnych szcze
gólnych nie przedstawia oznak; głowa zato prze
wyższa swoim blaskiem gwiazdy pierwszej wielko
ści, a jądro jej, czyli środek, wydaje się nader 
zgęszczoną massą, tworzącą bardzo wyraźny krą
żek, dość znacznych rozmiarów. M aterya otacza
jąca jądro, ulega jakim ś szybkim przemianom, 
gdyż d. 24 czerwca miała kształt regularny, zaś 25 
okazywała znaczne skupienie na jednej stronie 
głowy, a zwężenie na drugiej.

Kometa zmienia także szybko swe położenie na 
niebie; d. 24 znajdowała się w gromadzie gwiazd
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Woźnicy, w blizkości ja sn e j gw iazdy zw anej kozą;
drugi dzień oddaliła się od niej ku biegunowi 

świata, o cztery stopnie. To samo dostrzegliśmy 
dnia 26 czerwca. W ielki swój blask kometa za
wdzięcza zbliżeniu do słońca, które wyprzedza nie 
0 całą godzinę. Obecnie kometa opisuje cały 
°krąg koła nad naszym poziomem, dlatego też ani 
nie zachodzi, ani wschodzi. Tak będzie dopokąd 
nie przejdzie na południową półkulę nieba.’ 

Przypatrujm y się więc świetnemu gościowi, ocze
kując orzeczenia uczonych astronomów jak i jest 
jej wiek i pochodzenie.

~t~ Czytamy w „Nowinach” artykuł pod n. „Kto  
W16C6J szkody jpvzynosi sjpoioczonstwii^ wiciVTiotvctwcci 

ze wszech miar wart powtórzenia.
),Naszemu społeczeństwu wogóle, mniej czy wię- 

cej przychylni przyznają, że w ostatnich dwudzie
stu latach okazuje bardzo poważny postęp w doj
rzałości i takcie. Oczywiście odnosi się to do warstw 
inteligentnych, nie zaś do massy ludowej, nie 
z własnej winy nader powolnie budzącej się do ży
cia. Mówimy nie z własnej winy — bo massy nic 
temu niewinne, ze nie ma przymusowej początko
wej nauki, i że nauka początkowa nie jest przy
stępną. Możemy tedy powiedzieć, że społeczeń
stwo nasze jest na dobrej drodze — że jednak 
w najprawidłowszych warunkach musi odchodzić 
Pewien procent na przestępców najrozmaitszych 
kategoryi, to rzecz naturalna. Że więc musi od
chodzić pewien procent i na złotą młodziez, która 
marnotrawi mienie, nieraz ciężko zapracowane 
przez ojców lub dziadów — i to złe znieść tizeba. 
Idzie nam o porównanie co większą szkodę przy
nosi społeczeństwu: czy ci co po cudze mienie Się
gają, czy ci co doszłe do nich marnują? Nie wa
hamy się odpowiedzieć, że marnotrawcy większą 
przynoszą szkodę. Dochodzimy do tego wniosku 
przez następne rozumowanie. Złodziej jest pogar
dzony i ścigany przez samo społeczeństwo, prze
śladuje go zwykle prawTo i ze społeczeństwa usuwa; 
przeciw złodziejowi przedsiębiorą się środki ostro
żności — co wszystko czyni ich mniej szkodliwymi 
dla ogółu. Ale jeźli młodzieniec 24-letni, odzie
dziczywszy fortunę, np. 500,000 rs. urządza salo
ny, sprowadza z zagranicy zbytkowne ekwipaże, 
utrzymuje stangretów Anglików, Francuzów i ró
żnych innych narodowości, których przepłacać mu
si, a robi to jedynie dla popisu — taki przynosi 
ogromne szkody społeczeństwu, bo najpierw wy
prowadza pieniądz za granicę, a powtóre gotuje so
bie złą przyszłość, bo straciwszy mienie będzie 
ciężarem dla drugich — po trzecie podobnie zły 
przykład jest zaraźliwym. Ludzie z natury m ają 
skłonność do próżności; znajdą się więc zaraz inni, 
mówiący sobie: „Może on, mogę i j a ”, tern więcej, 
że opinia publiczna zamało prześladuje marno
trawców; wielu pochlebia im i cześć oddaje, a pra- 
*o zaledwie się ośmiela podawać przeciw nim środ
ki, ale nader słabe i niedostateczne. Niechby 
Przynajmniej inteligencya i uczciwi ludzie piętno
wali marnotrawców jak  należy.

-j- Koło literackie we Lwowie ogłasza konkurs 
na napisanie książeczki o królu Jan ie Sobieskim, 
ze szczególnem uwzględnieniem wyprawy wiedeń
skiej, oraz zasług jakie król ten położył w sprawie 
Podniesienia dobrobytu wszystkich spraw społe
czeństwa.

Książka ta  ma obejmować około czterech arku
szy druku, a jako przeznaczona dla ludności wiej
skiej i małomieszczańskiej, winna być napisaną 
zgodnie z całą prawdą historyczną, stylem i języ
kiem przystępnym, poprawnym i obrazowym. T er
min odsyłania prac naznaczony jest na 1 stycznia

1882 roku pod adresem prezesa K oła Literackiego 
we Lwowie. Każdy rękopism powinien być opa
trzony dewizą; nazwisko zaś i adres autora dołą
czone w oddzielnej zapieczętowanej kopercie, z tąż 
samą dewizą. Z a pracę uznaną przez komitet 
konkursowy za najlepszą, otrzyma autor jako lio- 
norarynm 100 złr. oraz 100 egzemplarzy książęcz- 
ki wydanej kosztem K oła Literackiego. Prawo 
wydawania dalszych edycyi przysługuje autorowi- 

Czysty zysk z rozprzedaży książek Koło L ite
rackie przeznacza na ustanowienie nowego konkur
su dla dalszych wydawnictw, mających na celu 
szerzenie zdrowej oświety między ludem. Prezes 
K oła Literackiego doktór Liske, uprasza wszyst
kie Redakcye o powtórzenie tej odezwy w swoich 
pismach.

-F Wiadomo, że po dziś dzień, pomimo coraz 
większego rozpowszechniania się wiadomości astro
nomicznych, jest jeszcze wiele osób wierzących 
w stary przesąd, że każde pojawienie się jakiejś 
komety zapowiada jakieś niezwykłe, nieprzewi
dziane wydarzenia, najczęściej nieszczęśliwe. Otóż 
tacy dowiedzą się z największem przerażeniem, że 
jeszcze w X IV  wieku pewien prorok włoski, nie
jak i Leonart A-etini, przepowiedział, iż właśnie 
w r. b. przypada koniec świata... W yraźnie kome
ta  zapowiada jego przyjście.

Ten przepowiedziany koniec świata ma się roz
począć dnia 15 listopada 1881 roku i trwać przez 
dni piętnaście. Oto jak  się to odbywać będzie: 

Dnia 1-go morze wystąpi z brzegów; 2-go (czyli 
16 i t. d.) W oda wsiąknie w grunt; 3-go wszystkie 
ryby w wodach zasną; 4-go powyzdychają wszyst
kie zwierzęta morskie; 5-go padną wszystkie ptaki; 
6-go wszystkie domy się zawalą; 7-go wszystkie 
skały runą; 8-go ogólne trzęsienie ziemi; 9-go wszyst
kie góry się zawalą w doliny; 10-go wszyscy lu
dzie zaniemówią; 11-go groby staną otworem; 12-go 
deszcz gwiazd; 13-go śmierć wszystkich wogóle lu
dzi; 14-go zniszczenie nieba i ziemi przez ogień; 
15-go zmartwychwstanie ogólne i sąd ostateczny!... 
Ten koniec świata będzie się tedy odbywał bardzo 
symetrycznie i powoli, wyraźnie według włoskiego 
przysłowia „Chi va piano va s a n o Szkoda tylko, 
że ów prorok nie czytał widać co o końcu świata 
mówi Pismo Sw. a z czem najzupełniej nie zgadza 
się jego przepowiednia.

-j- Strach dla 40-tu nieśmiertelnych z Akademii 
Francuzkiej; panna H ubertyna A uclert postanowi
ła ją  zakasować, a już co najmniej zbudzić groźne 
współzawodnictwo, przez założenie Francuzkiej 
Akadem ii Kobiet, i jes t przekonana, że jej to przyj
dzie z największą łatwością. Najpierw ma być 
zwołane zgromadzenie które wybierze pięć albo 
sześć najgłówniejszych kobiet — te stanowić będą 
związek Akademii i wybiorą innych członków, 
których liczba na początek ogranicza się do 20. 
Każdy członek, a więc naturalnie i założycielka, 
będzie pobierać 1500 fr. Tak więc na same pen- 
sye potrzeba 30,000 fr. Otóż kapitał zapewniają
cy taki procent, ma być zebrany za pomocą kon
certów i teatrów amatorskich.

Francuzi m ają tak  wiele pieniędzy, że może 
ich nie pożałują na fantazyą panny Hubertyny 
Auclert.

-j- Dnia 22 z. m. odbyto w Paryżu doświadcze
nie z nowym przyrządem do gaszenia ognia w obe
cności przeszło 20,000 zebranych widzów. Do
świadczenia udały się wybornie. W ielkie wraże
nie zrobiło na publiczności zagaszenie palącego 
się stogu siana, mającego 150 stóp metrów kubicz- 
nych objętości. Płomień sięgał do wysokości trze
ciego piętra, kłęby dymu zasłaniały niebo. W y

nalazca wszedł z przyrządem swoim do środka 
płonącego stosu, i po upływie minuty, ugasił ol
brzymi pożar.

-f- W  końcu znowu maja, inny wynalazek tysią
ce ciekawych ściągnął na wybrzeża Sekwanny 
i Pont Royal, zkąd przypatrywali się manewrom 
małej łodzi, pierwszej, która na wodach Sekwany 
pływała poruszana siłą motora elektrycznego. P rzy 
rząd ten, bardzo stosunkowo mały, posiada wielką 
siłę. S tatek z wielką łatwością płynął pod wodą, 
odbywając w parę m inut drogę od mostu królew
skiego do mostu Zgody. Maszyna poruszająca 
umieszczona jest przy sterze i porusza szrubę 
o trzech skrzydłach; baterya elektryczna znajduje 
się w samym środku łodzi. Podczas prób, w łodzi 
tej siedziało cztery osoby, a w ich liczbie wynalaz
ca i konstruktor nowej maszyny. W ynalazek ten 
zdaje się ma wielką przyszłość przed sobą.

-j- Z  licznych bóstw chińskich,jednym z najpo 
pularniejszych jest tak  zwany bóg śniegowy. O sta
tniej zimy w północnych Chinach spadło bardzo 
mało śniegu, a posucha mocno niepokoiła rolników". 
Ludność cisnęła się tłumnie do świątyni boga śnie
gu, ale głuchym był na ich prośby. Nareszcie 
sam młody cesarz, Konani-Son, postanowił przed
stawić osobiście prośby swego ludu u stóp zagnie
wanego bożka. U dał się więc do świątyni bożka 
odziany w szaty śnieżnej białości, w towarzystwie 
najpierwszych dostojników, i u  wejścia powitany 
został przez kilkuset kapłanów, również biało 
ubranych. Posąg bóstwa także w dniu tym przy
brany został w nowe szaty; nadto postawiono przed 
nim złote naczynia na których płonęły kadzidła. 
Cesarz padł na kolana przed bóstwem śniegu i gło
śno odmawiał modlitwę, którą obecni powtórzyli 
32 razy. Następnie cesarz i każdy z towarzyszą
cego mu orszaku rzucił na węgle kawałek żółte
go wosku i garść kadzidła. N a tern skończyła się 
ceremonia, ale bóg śniegu nie czuły na zaszczyt, że 
cesarz raczył modlić się do niego, według ostatnich 
wiadomości pozostał niewzruszonym.

WYDAWNICTW KSIĘGARNI I SKŁADU NUT 

E. ORZESZKOWEJ I S-KI
W WILNIE. 

ulica Ś-to Jańska, dom Webera.

Lubowski. Sąd honorowy, komedya
w 5-ciu aktach. W ilno 1880 r. — k. 90 

Przyborowski W . W łościanie u nas 
i gdzieindziej. Szkice historycz
ne. W ilno 1881 r ............................r. 1 „ 50

Konopnicka M. Z  przeszłości. F ra 
gmenty dramatyczne. Wilno
1880   — » 90

Karłowicz Jan . Poradnik dla osób 
wybierających książki dla dzieci 
i młodzieży. W ilno 1881 r. . • , , 4 0

M arrene W . Przesądy w wychowaniu.
Studyum pedagogiczne. Wilno
1881   • • • • r - 1 » 20

Chmielowski P . Zarys literatury pol
skiej z ostatnich lat 16-tu. W ilno
1881  .....................................................  1 » 50

Bałucki. Typy i obrazki Krakowskie.
W ilno 1881 r .........................................„ 1 „ 35

Spasowicz W . Studya nie z natury. „ 1 „ 50

Pod prassą:
Orzeszkowa E . Sylwek cmentarnik — powieść.
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k. 30

30

r. 1 „ 35

30

Jeż  T. T. O spólnictwie z życia i natury — przy
czynek do dziejów socjalizmu i komunizmu. 

Meyet L. D la nieznajomej — nowelle. 
Chmielowski P . Obskurantyzm i liberalizm na 

Litwie i Rusi — szkice z dziejów walki 
o światło.

W szystkie wyżej wymienione dzieła stanowią 
Seryę I-szą wydawnictwa, której cena prenumera- 
cyjna wynosi:

w Wilnie. . . . Rs. 10. 
z przesyłką . . .  „ 1 2 .

D la osób, mających stałe stosunki z księgarnią 
E . Orzeszkowej i S-ki, a także dla prenumerato
rów „W ieku” i „Ateneum ”, którzy nadeślą przed
płatę wprost lub za pośrednictwem jednej z wy
mienionych Redakcyi, cena zostaje zniżona: 

w W ilnie na. . . Rs. 8.
z przesyłką . . .  „ 10.

Niezależnie od Seryi I-ej wydawnictwa, nakła
dem tejże księgarni wyszły następujące dzieła: 
Chmielowski P. Poezya w wychowa

niu. W ilno 1881 r .........................
Jankowski E. W ady naszych sadów.

W ilno 1881 r .....................................
Konopnicka M. Z  przeszłości. F ra 

gmenty dramatyczne. (W yd. na 
papierze welinowym) w ozdobnej
oprawie. ..... .......................................

Kościałkowska W . Z. W ładysław Sy
rokomla. Studyum literackie.
W ilno 1881 r .................................... —

Orzeszkowa E . Patryotyzm  i kosmo
polityzm. Stud, społeczne. W il
no 1879 r ............................................ r,
w ozdobnej oprawie..........................„

— Pokociło się i dam nogę. Scena 
z życia 2-ch braci. W ilno 1881 r. —

Pod prassą:
Orzeszkowa E. W idm a — powieść.
Skórkowski A. Choroby duszy i odpowiedzial

ność moralna.
W krótce wyjdzie z druku Kalendarz W ileński 

na rok 1882, ozdobiony 12-ma widokami W ilna.
K sięgarnia i skład nut E. Orzeszkowej i S-ki 

w W ilnie, poleca następujące dzieła:
Galicz J .  Ks. Muzyka organowa. W il

no 1879 r ................................. . .
Kitkiewicz X . A. Konferencye, zawie

rające w sobie wyjaśnienie głó
wnych artykułów religii chrześci- 
jańsko-katolickiej ze stanowiska 
liturgiczno - społecznego. K ra 
ków 1877 r .......................................

Korwin. L istki opadłe. Ser. I. W ar
szawa .................................................

—  Listki opadłe. Ser. I I .  Wilno. .
Kryłow. Bajki, tłom. Glińskiego.

W ilno 1862 r ....................................
Ley en P . Polowanie na jarząbki z wa- 

bilciem. W arszawa 1874 r. . .
Majewski E. Potop biblijny i peryo- 

dyczne potopy ziemi. W arszawa
1881 r ..................................................

Noel i Schapsal. Nowa gram atyka fran- 
cuzka —  przejrzana, powiększona 
wielu ważnemi spostrzeżeniami, 
z przydaniem osobnego tomu ćwi
czeń stopniowych i zastosowanych 
do prawideł przez P. Parvez.
W arszawa 1872 r. 2 tomy. . . . „ 1 „ 20

20
80

30

Zaruski J .  Dawne wychowanie szkol
ne. W arszawa 1878 r ................... — „ 7 5

Widoki W ilna i okolic.
Cena: Form at wizytowy. . . . — k. 20.

„ gabinetowy . . . — „ 5 0 .
„ „ większy r. 1 —

K sięgarnia przyjmuje prenumeratę na wszyst
kie pisma peryodyczne, w kraju i za granicą wy
chodzące. Dostarcza książki wszelkiej treści i we 
wszystkich językach, bez względu gdzie i u kogo 
wydane, po cenach oznaczonych przez wydawców. 
Posiada znaczny wybór globusów, atlasów i mapp 
geograficznych, tudzież zabawek, gier pedagogicz
nych i łamigłówek geograficznych. N uty na wszyst
kie instrum enta w zwykłych i tanich wydaniach, 
jako to: Gebethnera i Wolffa, Hosicka, Sennewal- 
da, B. Koreywy, Schott’a, Petersa, Jiirgensona,
Litolfa i innych. Nowości, tak  nut, jak  książek,
stale otrzymuje zaraz po ukazaniu się takowych 
w handlu księgarskim. K atalogi na żądanie wy
syła bezpłatnie. Posiada równie abonament nut 
i książek.

Zapisujący z prowincyi książek na 5 rs., kosz
tów przesyłki nie ponoszą.

Wydawnictwa księgarni E . Orzeszkowej i S-ki 
w Wilnie dostać można we wszystkich znaczniej
szych księgarniach w kraju  i za granicą:

Składy główne: 
w Księgarni Gebethnera i Wolffa.

,, Gebethnera i S-ki.
w Warszawie, 
w Krakowie 
we Lwowie

w Petersburgu 
w Kijowie

w Piotrkowie

Bartoszewicza i B ier
nackiego. 

Łukaszewicza.
J .  Ungra.
L. Idzikowskiego.
B. Koreywy. 
Pacewicza i S-ki.
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NAUKOWO-RĘKODZIELNICZY
przy spółce połączonej pracy kobiet,

pod kierownictwem

jN a TALII  jS/WÓLSKIEJ,

p rzy  ulicy Hrabiego Berga N r. 9.

Przyjmuje uczenice na naukę pojedyńczych rze
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca
łych grup przedmiotów do jednej specjalności na
leżących dla tych osób, które z nauki swej zapra
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za
wodu.

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, wiadomość o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalterya 
i korespondencya handlowa, towaroznawstwo ogól
ne i nadto praktyka w sklepie Spółki tak  co do ku
pna i sprzedaży, jak  i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla

dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać sig 
mogą listownie, adresując swe żądania do Admini' 
stratorki S-ki Połączonej Pracy Kobiet Natalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie p° 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wy
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stoi'1 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz
ną opłatę rs. 25.

CZAS T R W A N IA  I  SPOSÓB O P Ł A T Y  SĄ 
N A S T Ę P U JĄ C E :

N auka fachowa iv grupach opłata kwartalna po 
rs. 4 5  z góry.

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw
stwa kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo loiejskie: Ekonomia domowa, ra
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczol- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem liandlowem — kwartałów 2 (miesię
cy 6), a nadto praktyka przy sklepie za opłatą 
rs. 5 miesięcznie, czas krótszy lub dłuższy stoso
wnie do woli uczenicy.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

N auka pojedyńczych przedmiotów opłata miesięcz
na rs. 5 z góry.

Krój sukien miesięcy 
„ bielizny „

Stroje „
Rękawicznictwo „
Introligatorstwo „
Buchalterya „
Kwiaty sztuczne „
Drzeworytnictwo „ 
Zegarmistrzowstwo „
Heliominiatury „
Retuszerya
Koszykarstwo „
Rysunki zastosowane 

do rzemiosł „
Jedwabnictwo „
Ekonomia domowa „
Koronkarstwo „

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do Korespondencyi „ 4  M

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

3
2
3
6
6
6
6

12
12

2
6
6

6
6
3
3

Dzieło Lud. Szczerbowi cza-Wieczora, O S K A 
Ż E N I U  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O ,  
wyszło już z druku i jest do nabycia u autora 
w P łocku, po cenie rs. 1 kop. 20 za egzemplarz 
z przesyłką. Można też nadsyłać wymienioną 
kwotę do Redakcyi Tygodnika Mód.

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

Ś03B0JLEH0 I],EH3yPOK) BapmaBa 21 ho u a 1881 r. Redaktor J .  K. G regorowie*. Wydawca E. Sk iw sk i. Druk E . S k iw sk iego Chmielna N, 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. £8  r. 1881.

RENATA,
p rzez

S T E F A N A  M A R C E L .

(Dalszy ciąg.)

Renata załam ała ręce i krzyknęła przejęta nie
opisaną trw ogą, następnie spojrzała w koło p rzera
żonym wzrokiem... Pusto było wszędzie... nikt nie 
pośpieszy na ra tu n e k .. L iuetta utonie. R enata za
częła krzyczćć, sądząc, że ktoś usłyszy i nadbie
gnie, ale szum drzew zagłuszał jej głos tłumiony 
Przestrachem. Zrozumiała to i nie wahając się dłu- 
żej, przeżegnała się, spojrzała w niebo i weszła, 
w rzekę, blada trochę, ale przejęta silnem postano
wieniem.... Szczęściem, nauczyła się już trcchę 
pływać, kąpiąc się na brzegu morza; wpraw dzie cię
żej to przychodziło w ubraniu, ale szczęściem rzeka 
była wazka i nie bardzo bystra. Zresztą płynąc 
wołała ciągle o ratunek, a chęć uratow ania Meliny 
Podwajała jej siły i odwagę. W krótce dopłynęła 
do zemdlonej Meliny, której głów ka to n iknęła  pod 
wodą, to ukazywała się na jej powierzchni, i prawie 
jednocześnie uczuła pod stopami dno rzeki; stanę
ła wtenczas i objąwszy ręką dziewczynkę wsp.tr a 
jej główkę na swem ramieniu, i tak doszła szczęśli
wie do brzegu, gdzie dopiero spostrzegła F ranci
szkę, która dosłyszawszy jej krzyki, biegła ku rzece 
z wyrazem głębokiego przerażenia.

Trudno "byłoby opisać przestrachu notaryusza, 
wzruszenia pani M ercier, uczucia dumy i ladości 
ciotki Sylwii, która przybyła tam  wkrótce; ale 
wszystko to było niczem w porównaniu z radością 
i wdzięcznością Linetty, skoro odzyskała przytom
ność.

— To ty Renato wydobyłaś mnie z rzeki..., 
uchroniłaś mnie od śmierci, mówiła drżącym jesz 
cze i przerywanym głosem. O! tam było tak s tia  
sznie!.. tak zimno!... W oda tak szumiała nape 
niajac mi uszy... i nie widziałam nic prawic... ty 
ko kwiatki pływające koło mnie i kawałek nieba... 
potem ciebie także gdy płynęłaś do mnie, Jużbym 
nie żyła gdyby nie było tam  ciebie... A! jakże by
łoby okropnie nigdy już nie widzieć mamy, ciebie 
Alfreda wiosny i ogródka'... Ale ty byłaś tak do
bra dla mnie Renato, i teraz tak jestem  szczęśliwą, 

Ód tej to chwili rozwinęło się między dziewczyn
kami, z których jedna była tak tkliwą i szlachetną, 
a druga tak szczerą i tkliwą, przywiązanie sta łe  
i głębokie, które pomimo różnicy położenia i po
chodzenia miało być tak słodkie i zbawienne dla 
obydwóch. Od tego dnia rozpoczęła się między 
nimi zamiana drobnych podarków, słów życzliwych, 
serdecznych uśmiechów i pieszczot stokroć drogo- 
cenniejszyck od podarków. Prócz tego, ciotka Syl
wia wiedziała że samotność nie jest korzystną dla 
dzieci, tak więc okoliczności ułożyły się w ten  spo
sób, że panie z Goello coraz łaskawiej przyjmowały 
u siebie m ałą  Melinę, którą nawet w końcu poko
chały bardzo. W prawdzie ciotka Sylwia mówiła

niekiedy:
— Doprawdy, Opatrzność rzuciła cbiba przypad

kiem takiego aniołka między stosy papierów tego 

krętacza!
Tak upłynęło kilka lat, a następnie śliczna i mi

lutka Melina zaczęła częściej jeszcze bywać w Goel

lo, gdzie przyjmowano ją serdecznie i ze szczerem 
współczuciem. Była bardzo sm utna, strac iła  wła 
śnie matkę, która zm arła w młodym jeszcze wieku
n a wycieńczenie sił.

Alfreda, ojciec umieścił na pensyi w Paryżu, 
a więc biedna Melina byłaby zmuszona przepędzić 
samotnie większą część czasu, gdyby w Goello nie 
przyjmowano jej tak chętnie i tak często, jak gdyby 
należała do rodziny. Dwie te szlachetne kobiety 
nader żywe współczucie żywiły dla nieszczęśliwych 
sierot; co do Renaty, to nie m ogła kochać ani 
mniej ani więcej, skoro raz całe oddała serce. S łod
kie te i serdeczne węzły ścieśniały się z dniem k a 
żdym; obie dziewczęta zawdzięczały im wiele dni 
radośnych i miłych, i wszystko zdawało się zapo
wiadać, że przyjaźń zawiązana w dziecinnych la 
tach, nie osłabnie i w młodocianym wieku, jaki w ła
śnie rozpoczynał się dla nieb.

C Z Ę ŚĆ  D R U G A .

VI.
Paryżanka  i Paryźanin.

Było około południa; jasne majowe słońce roz
weselało ów mały kącik Bretanii, w którym zosta
wiliśmy dziećmi bohaterów naszej opowieści. Ot 
owego czasu dziewięć wiosen przeszło po nad 
teini ciemnemi i złotowrłosemi główkami; dziewięć 
zim przyprószyło śniegiem sm utne i poważne czoła 
ciotki i .babki. N ie umiemy teraz odpowiedzieć co 
zię z niemi działo od owego czasu, gdyż obecnie 
nie ku nim pociąga nas obowiązek historyka: trze
ba nam poznajomić się z nowemi osobistościami, 
mającymi odegrać ważną rolę w tym cichym dra
macie rodzinnym.

Jasne słońce wspaniale świeciło, ale upał był 
ogromny, szczególniej dający się uczuć na  szerokich 
drogach, pokrytych białym i miałkim piaskiem, po 
nad któremi rosły gdzie niegdzie krzaki na pół roz- 
witego janowcu, ostrokrzewu i ruszczyku, po za 
którem i ciągnęły się aż do brzegów lasu gęste za
rośla. Spójrzmy najpierw na tę młodą jeszcze pa
nią średniego wzrostu, mającą ruchy żywe i z rę 
czne; ubrana je s t w jeden z tych eleganckich kostiu
mów spacerowych, którym Paryżanki umieją nadać 
tyle zarazem zalotności i powabu, i zastosować har
monijnie do złotego piasku wybrzeży, zieleni drzew 
i kłosów polnych. Prowadził ją pod rękę młodzie
niec wysokiego wzrostu, bardzo przystojny, z nieco 
pogardliwym na ustach uśmiechem, z płomiennem 
i smętnem zarazem spojrzeniem, który słuchał 
z uszanowaniem i wzorową cierpliwością jej wykrzy
kników i utyskiwań.

— Jakoś nie mamy dziś szczęścia, Gastonie, za
wołała, opierając rękę pokrytą świeżutką rękawicz
ką na ram ieniu uprzejmego m łodzieńca, i zwraca
jąc się z nim ku wybrzeżom pokrytym jakby wstęgą 
pasów złotego piasku, który błękitne i spokojnie 
kołyszące się morze, pieściło od czasu do czasu swo- 
jemi falami. — Pocóż nam  było zabierać z sobą na 
dzisiejszą przechadzkę, pierwszą od naszego przy
bycia do la Tremblade, naszego angielskiego stan 
greta W illiama, który doskonale powozi w lasku 
lub na Polach Elizejskich, wyminie nie zawadziw
szy choćby w największym" tłoku, ale nie umie so
bie radzić wśród tych zdradliwych skał Bretońskich?

Po co ten nieszczęsny W illiam, zamiast jechać dro
gą nad wybrzeżem, skierow ał się w górę ku stro
mym urwiskom, abyśmy, jak mówił, mogli podzi
wiać ocean z lepszego punktu Iwidzenia? Naresz
cie potrzebaż było temu niezdarze zaw adzić kołem 
jowrozu o złom skały, która wysunęła się tam  jakby 
naumyślnie, aby nam zagrodzić drogę i abyśmy te
raz zmuszeni byli błąkać się piechotą po takim  
upale, wśród oślepiającego nas kurzu, poszukując 
jakiejś fermy lub choćby chałupy, w którejby nam  
udzielono pomocy!...

— Cóż robić, kochana mamo, odrzekł piękny 
Gaston ze słodziutkim uśmiechem, nasz stangret 
uciął bąka, powóz się zepsuł a my błądzimy po ste- 
p ie—widać tak już było nam przeznaczone... F a 
talizm, jak  to mówią... Ale nie rozpaczaj, śliczna 
mateczko; bądź co bądz, niższa B retan ia  nie jest 
przecie afrykańską puszczą, nieco prędzej czy pó
źniej znajdziemy przecież jakiego tuziemca, który 
obmyśli pomoc jakąś dla W illiama i u łatw i nam  
powrót do domn.

— Tak, ale tymczasem śłońce nas piecze, błysz
czący piasek olśniewa.... Jestem  oślapiona, zm ę
czona i okrutnie niezadowolniona. Lada chwila 
nie będą w stanie i kroku dalej postąpić w tej s tra 
sznej puszczy, w której taki piekielny dokucza 
upał.

— Cierpliwości, mateczko. Patrz  tylko, krzaki 
są coraz większe, drzewa coraz bliższe, las już wy
raźnie się ukazuje. W nim znajdziemy chłód i cień, 
i będziesz m ogła odpocząć sobie, a ja  udam się za 
wyszukaniem jakiegoś domku, lub przynajmniej 
przewodnika.

Kobieta odpowiedziała tylko ciężkiem westchnie
niem, mierząc prawie przerażonym wzrokiem odle
głość dzielącą ich jeszcze od lasu. Potem  uniosła 
starannie białą alpagową suknię ubraną czarną ko
ronką, i osłaniając staranuie twarz kosztownym 
parasolikiem, poszła dalej, opierając się na ręku 
syna.

W  kw audrans później byli już na brzegu lasu. 
gdzie znaleźli dróżkę wysłaną mchem i ocienioną, 
ale krętą zwężającą się za każdym prawie krokiem, 
i niknącą im często z oczu między pniami wielkich 
sosen i modrzewi, stanowiących przdmurze przeciw
ko wichrom pędzącym od morza. W końcu je 
dnak doszli do drogi szerszej i prostej, a wtenczas 
Gaston odezwał się do matki, wskazując jej pień 
obalonej sosny:

— Powietrze tu  bardzo miłe i świeże, może m a
ma odpocznie trochę, ja  zas pójdę tą  drogą i zape
wnie spotkam wkrótce jakąś chatkę, lub kogoś ta 
kiego, który nas doprowadzi do jakiej wioski.

Oddalił się, pożegnawszy uśmiechem matkę, wy
kwintna paryżanka skinęła głow ą z wyrazem znie
chęcenia. usiadła na omszałym pniu, zam knęła pa- 
rasolik, otworzyła książkę, którą przyniosła z sobą, 
ale po przeczytaniu kilku kartek rzuciła ją  na tra 
wę i zaczęła poziewać jakby znużona powiewem 
w iatru, szumem morza i otaczającą ją  dokoła zielo

nością.
Droga, którą u d a ł  się Gaston, zapuszczała się 

w głąb lasu. Wśród sosen i modrzewi zaczęły się 
zwolna ukazywać: jesiony, wiązy, stare pokręcone 
dęby i olbrzymie akacye. U stóp ich rosły w m a
lowniczym nieładzie młode graby, tarn ina, głogi, 
szczodrzenica, janowiec pokryty żółtem i kwiatami*
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piękne bluszcze i powoje tworzące festony p rzety
kane różnobarwnemi dzwoneczkami.

Oko młodego paryżanina zatrzymywało się z pe- 
wne.m zadziwieniem i przyjemnością na tych wszyst
kich szczegółach, niekiedy nawet zdawał się zapo
minać o celu swej przechadzki. Wrażliwszy od 
m atki, um iał też lepiej ocenić piękność lasu i był 
skłonni ej szym do marzeń jakie w nas zwykle budzi 
swą samotnością i ciszą.

Nigdzie jednak nie dostrzegł naw et śladu jak ie 
goś mieszkania i nie spotkał nikogo. Pod tą  ta 
jem niczą kopułą z zieleni, nie słyszał nic prócz od
głosu swych własnych kroków, szmeru liści poru
szanych wiatrem, chrzęstu suchych gałązek łam ią
cych się pod nogami jakiegoś uciekającego zwie
rzęcia, gruchania dzikich gołębi, skrzeczenia srok, 
i niemiłego krakania kruków unoszących się po nad 
lasem.

Gaston szedł dalej przysłuchując się tym wszyst
kim szmerom i głosom, które niekiedy, ucichały 
nagle, jakby chciały mu dać poznać jak m ajestaty
czną i uroczą je s t cisza lasów. Raz nakoniec w cią
gu takiego milczenia, twarz jego rozjaśniła się na
gle; usłyszał o kilkanaście kroków dalej, śmiech 
tak  wesoły i dźwięczny jakby wychodził z ust m ło
dej dziewczyny.

Gaston był też pewnym, że tam znajdzie jakieś 
młode dziewczęta; pobiegł prędko w tę  stronę, 
z której dochodziły ich głosy, i zobaczył je  rzeczy
wiście na malutkiej łączce wśród lasu.

Spojrzawszy na nie, stanął zdumiony ich piękno
ścią: jedna z nich była wysoka, m iała płeć matowo- 
białą i czarne włosy, druga niższego wzrostu, m ia
ła  jasne  włosy i była tak świeżą jak  pączek roz
kwitającej róży. Ubrane były skromnie ale gusto
wnie: pierwsza z nich, wysmukła, zręczna i pełna 
dystynkcyi, m iała suknię jasno szafirową i czarny 
toczek na głowie, druga lekką różową sukienkę 
i pasterski kapelusz przewiązany różową wstążką.

Cóż wywołało ten śmiech wesoły, który zdradził 
ich obecność w tern miejscu? Gaston domyślił się 
tego odrazu. B iegały po lesie, goniąc się, wyprze
dzając, zrywając kw iatki i zbierając poziomki. 
Wyższa z nich niosła duży bukiet z g łogu, drobna 
blondynka trzym ała w  zgrabnych paluszkach mo
tylka, którego udało jej się schwytać gdy spoczy
wał na kwiatku.

Umilkły nagle zarumienione, skoro spostrzegły 
nieznajomego,

— Panie zechcą mi wybaczyć, że je przestra
szyłem, ukazując się tak nagle, odezwał się Gaston 
z pełnym uszanowania ukłonem. Ale błąkam się 
już przeszło dwie godziny i nie mogę spotkać ni
kogo coby mi wskazał drogę do la Trem blade.

Piękne czarnowłose dziewczę ochłonęło już z za
dziwienia i odpowiedziało spokojnie, z uprzejmym 
uśmiechem:

— Zechce pan zwrócić się na ścieżkę idącą tuż 
za temi dębami, doprowadzi pana do gościńca, któ
rym  idąc ciągle czas jakiś, spostrzeże pan po pra- 
wrej stronie drogi pałac la  Tremblade.

— Dziękuje pani najuprzejmiej..., ale czy nie 
będzie to nadużyciem jej grzeczności, jeźli ośmielę 
się prosić jeszcze o wskazanie mi w pobliżu jakie
goś m ieszkania, w którym  m atka moja znużona 
upałem, m ogłaby znaleźć jakiś powozik i konie? 
Wyjechaliśmy na spacer i powóz nam się zepsuł 
między skałam i... M atka moja, pani de Sarrans, 
na ję ła  na całe lato pałac la Tremblade. Teraz zo
stawiłem  ją na brzegu lasu, aby odpoczęła trochę.

Blondynka, tak  jeszcze drobna i wiotka, że nie 
zdawała się miśe więcej nad piętnaście lat, zwróci
ła na towarzyszkę spojrzenie wyrażające niemą proś

bę, na co odpowiedziano jej przyzwalającem spoj
rzeniem. N astępnie zam ieniły z sobą kilka słów, 
z których Gaston dosłyszał tylko:

— Tak, ale ciotki Sylwii nie ma w domu.
— Jeźli pani de S arran s zechce spocząć w do

mu mej babki, m argrabiny de Plouernel, sprawi 
nam tern prawdziwą przyjemność, odezwała się 
znów brunetka. Ogrodnik nasz poszuka tymcza
sem kogoś takiego, któryby potrafił naprawić jako- 
tako powóz.

— W szak wiesz, Renato, że Alfred ma przyjść 
po mnie, rzek ła  blondynka, uprzedzimy go więc 
przez posłańca aby przyjechał powozem, który na
stępnie odwiezie panią de Sarrans do la Tremblade.

Łatwo się domyślić że Gaston nie szczędził po
dziękowań. N astępnie wspom niał coś o stosun
kach sąsiedzkich, które dozwolą tak jem u jak  matce 
okazać wdzięczność za doznaną przysługę. Lecz 
zadziwił się, widząc że te  słowa wywołały cień 
sm utku na śliczną twarzyczkę brunetki i że uśmie
chnęła się z pewnym wyrazem goryczy. Jednak  to 
zadziwienie i towarzyszące mu jakieś przykre uczu
cie rozpierzchło się wkrótce, i oddalił się po m atkę, 
na k tó rą  piękne nieznajome obiecały zaczekać na 
łączce.

— Więc jej imie Renata, mówił do siebie. Śli
czne imie! R enata de Plouernel zapewnie? Cóż 
możuaby znaleźć milej brzmiącego, arystokraty
cznej szego, a  nade wszystko odpowiedniejszego do 
jej szlachetnej piękności i ruchów odznaczających 
się takim wdziękiem i ta k  pełnych dystynkcyi? Bę
dzie to dla matki mojej prawdziwa niespodzianka. 
Jakto miło znaleźć śliczne dziewczęta i gościnne 
przyjęcie w pałacu, tam gdzie spodziewano się co 
najwięcej wieśniaka jadącego w karyolce.

Łatwo się domyśleć że pani de Sarrans ucieszyła 
się także bardzo tak niespodziewanem odkryciem. 
Zaciekawiona opowiadaniem syna, podniosła się ży
wo, zapominając o znużeniu. W yobrażała  sobie 
zapewnie że wśród tych jałowych stepów i lasów 
znajdzie coś przypominającego jej swą świetnością 
ukochany Paryż, i układała już w myśli rozmaite 
plany, cieszyła się nadzieją czekających ją  zabaw.

— Doprawdy, zawołała, to spotkanie przyszło 
nam pod każdym względem w samą porę!... P o
znamy się, zaprzyjaźnimy, będziemy urządzać tań 
cujące poranki i podwieczorki w cieniu drzew, na 
murawie. Nie znająe tu nikogo, byłam pewna, że 
mnie tu czekają straszne n u dy!.. Chodźmy prę
dzej, Gastonie, pragnę poznać jak  najprędzej te 
piękne panienki i zobaczyć jak też na tej pustyni 
są umeblowane salony i pałace,

Pan i de Sarrans doszła wkrótce do miejsca, 
w którem Renata i Melina czekały na nią. Powi
tały  ją  obiedwie grzecznym ukłonem ale na twarzy 
Melliny malowało się lekkie zadziwienie. Wszakże 
ten pan mówił że przyprowadzi m atkę, a matka 
człowieka dorosłego powinna być kobietą już nie 
młodą i ubierać się poważnie; któż więc mógł prze
widzieć, że zobaczy osobę dość jeszcze młodą, wy
strojoną, z czarnemi włosami wijącemi się w długie 
loki spadające na ram iona, i w kapelusiku, który 
można było wziąźć łatwo za bukiet z białych sto
krotek.

— Ha! są to paryżanie, ’pomyślała po chwili za
stanowienia Melina i zapewnie w Paryżu wszystkie 
mamy ubierają się podobnie.

Renata była nie mniej zadziwioną; babka i ciot
ka Sylwia wpajały w nią przekonanie że chęć ukry
wania swych lat, brak powagi w obejściu i postawie, 
uwłacza godności matki, nie okazała jednak tego, 
gdyż dzięki starannem u wychowaniu, posiadała 
wiele tak tu  i um iała zapanować nad sobą. N ie i

onieśmielona bynajmniej widokiem kosztownych 
koronek nieznajomej, ukłoniła jej się bardzo grze
cznie, ale swobodnie, i ponowiła prośbę aby ee- 
chciała odpocząć w Goello.

Pani de Sarrans przyjęła najchętniej zaproszenie, 
i wsparta na  ręku syna, szła za swemi przewodnicz
kami ścieżką wijącą się przez las i otoczoną 
krzakami, o które zaczepiały się ciągle koronki zdo
biące jej suknię,

— Cieszę się niewymownie że spotkałam  panie 
odezw ała się usiłując uwolnić się od gałązki cier
nia, która przyczepiła się silnie do jej białej sukni. 
Gdyby nie to, bylibyśmy w bardzo przykrem poło
żeniu; jest to miejsce tak dzikie i odludne!

— Okolice nasze są rzeczywiście trochę dzikie 
odpowiedziała z uśmiechem Renata, ale jakże pię- 
ne. jak spokojne!

— Zbyt spokojne, o ile mi się zdaje,.., Czy pię
kne?... być może, ale w każdym razie jest to jakaś 
dziwna piękność. Sądzę, że pani sama przyzna, że 
są inne daleko milsze i piękniejsze.

— Nie znam  innych, odpowiedziała Renata. Są 
to moje rodzinne strony, kocham je  i czuję się 
w nich szczęśliwą.

— Jakto! więc pani nie zna Paryża?
— M ieszkałam  w Paryżu w dziecinnych moich 

latach, ale nie widziałam go odkąd zostaję pod 
opieką mej babki, i muszę przyznać, że prawie nie 
przypominam go sobie.

— W  takim razie, rzekła pani de Sarrans uśmie
chając się mile, zaczynam mieć wysokie wyobraże
nie o Bretanii, skoro pod jej staremi dębami rozwi
ja ją  się tak śliczne i milutkie kwiatki, jakby roz
kwitały w najświetniejszych salonach paryzkiej ary- 
stokracyi.

— O! wielka przestrzeń dzieli nas od tych salo
nów, odpowiedziała R enata; jesteśmy bardzo zaco- 
fanemi mieszkankami bretońskich stepów... Ale 
dochodzimy już do końca lasu, droga będzie odtąd 
szersza i mniej przykra dla pani... Tam, dodała 
wskazując ręką, widać już Goello, dom mojej babki.

Gaston i pani de Sarrens ujrzeli wtenczas na p łas
kim i zielonym stepie, przystrojonym kępami dro
bnych krzaków i smugami żółtego piasku, dom du
ży, niski i szary, otoczony z jednej strony dziedziń
cem a z drugiej ogrodem. Przebiegali wzrokiem 
całą tę wielką płaszczyznę ale nie dostrzegli n i 
gdzie żadnego mieszkania, żadnego dymu, prócz 
unoszącego się z ogniska tego samotnego domu.

Stojąc nad brzegiem lasu nie można było dojrzeć 
i morza, ale słychać było szum jego, dowodzący że 
znajduje się niedaleko, przy końcu stepu, po drugiej 
stronie starego domu, którego mieszkańcy mogli 
tym sposobem przenosić wzrok znużony widokiem 
wielkiej nieruchomej płaszczyzny posianej k rzacz
kami kolczastego janowcu, na tę drugą, jeszcze w ięk
szą ruchomą płaszczyznę, pofałdowaną modremi 
falami, urozmaiconą snopami piany.

— Jakież to zachwycające położenie! jaki malo
wniczy i okazały widok! zaw ołał Gaston. Jakże 
harm onijną i rozm arzającą muzykę tworzy ten przy
głuszony huk morza w połączeniu z melodyjnym 
szumem la s u . . Czy można znaleźć coś piękniej
szego i wspanialszego zarazem?,..

— Tak, wszystko to bardzo o k a z a łe .. przepy
szne... jednak nie pojmuję jak  panie mogą mióć 
dość odwagi aby tu mieszkać w zimie, zaw ołała 
Paryżanka i zadrżała lekko, myśląc jak strasznie 
samotnym musi być ten  stary dom w ciągu mroźnej 
pory roku, kiedy właśnie w Paryżu rozpoczynają się 
najświetniejsze zabawy.

— Tej odwagi nie zabrakło nam nigdy, odpo
wiedziała R enata  spokojnie ale z trochę dumnym
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uśmiechem. Zresztą ważne powody, przyzwyezaje- 
aie... Dość że pobyt w tym samotnym domu nie 
wydawał nam się nigdy przykrym , a mam nadzieję,

dla pani będzie przyjemnym choć na chwilę, 
choćby dla tego że pani wejdzie do niego znurzona 
Przechadzką, i że słońce majowe ozłaca tak pięknie 
fale morza i rozsiało tyle kwiatów na stepie.

N astała chwila milczenia, w ciągu którego pani 
de Sarrąns patrzyła na Renatę z coraz widoczniej- 
azem zadziwieniem a Gaston z coraz żywszem za
chwyceniem.

— Może będzie lepiej, Renato, odezwała się M e
lina, jeźli pobiegnę naprzód, uprzedzę tw ą babkę 
1 dam znać Alfredowi aby przysłał powóz.

-■ Masz słuszność, odpowiedziała Renata z uśm ie
chem, żyjemy tak samotnie, tak rzadko nas ktoś od
wiedzi, że może lepiej aby się dowiedziano naprzód 
o przybyciu gości.

— Gdyby obecność nasza m iała być powodem 
choćby najlżejszej przykrości... odezwał się tiaston.

~  O! bynajmniej, przerw ała mu Renata; sprawi 
nam przeciwnie prawdziwą przyjemność, tylko bę
dzie pani zmuszona poprzestać na szczerej breton- 
shiej gościnności i wybaczyć że nie przygotowani, 
nie przyjmiemy ją jakbyśm y chcieli. Przed chwilą 
wspomniała pani bardzo pochlebnie o rozkw itają
cych tu kwiatach  ale są to tylko dzikie kwiaty, do
dała z miłym uśmiechem.

Melina oddaliła się tymczasem i biegła tak lekko 
Po stepie że nie zgniotła  żadnej trawki, żadnego 
kwiatka na drodze. Patrząc na nią zdaleka, na jej 
różową sukienkę, unoszącą się nad  gałązkam i janow
cu, można ją  było wziąśe za ruchomy kw iatek, za 
jakąś skrzydlatą różę. Wkrótce potem znikła za 
furtką w murze otaczającym dziedziniec, a Renata 
odpowiadała uprzejmie na pytania przybyłych i wska 
*ywała najpiękniejsze miejsca i widoki.

Doszedłszy do domu, zastali furtkę otwartą, i Me 
lina wybiegła naprzeciw nim przez ogród, pom aga
jąc Renacie wprowadzić gości do salonu, poczem 
oddaliła się do kuchni wydać niektóre rozkazy. 
Niebawem weszła m argrabina de Plouernel, i pani 
de Sarrans nie ochłonęła jeszcze z zadziwienia j a 
kie wzbudziły w niej starożytne meble, proste i po
ważne jak dawniejsze obyczaje i wspomnienia, sale- 
Uik połyskający czystością i porządkiem ale prawie 
Ubożuchny, gdy ogarnęło ją  nowe połączone z po
szanowaniem, na widok tej dostojnej, bladej, siwo
włosej niewiasty, z postawą pełną godności i zakon 
nej prawie powagi, ubranej zupełnie czarno, która 
przystąpiła do niej z dobrotliwym uśmiechem, 
uprzejmie podając rękę.

Pani de Sarrans zanadto zn a ła  świat, a może 
zbyt była delikatną, aby miała okazać swoje roz
czarowanie i ździwienie. Po kilku chwilach roz- 
uiowy ożywiła się, była wesołą, serdeczną, uśm ie
chniętą, wywzajemniając się za szczere i gościnne 
Przyjęcie, jakiego doznała od m argrabiny, za miłe 
spojrzenie i słodki uśmiech Renaty, która tak w jej 
ish i Gastona oczach, świetniejszym i ponętniej
szym blaskiem niż promienie majowego słońca, roz
jaśniała ten ubogi salonik.

Melina powróciła, podano skromny orzeźwiający 
P°siłek i ogólna zawiązała się rozmowa. Pani de 
Sarrans opowiadała dziewczętom o swoich zam ia
rach ożywienia i uprzyjem nienia sobie pobytu 
w willi la Tremblade, opisywała najświetniejsze za- 
hawy w Paryżu i najświeższe mody. Przez uprzej
mość dla gości m argrabina zdaw ała się zajmować 
ferni drobnostkam i, a Melina, przyszła bogata dzie
dziczka, obecnie młodziutkie dziewczę, słuchała 
opowiadania z wielkiem zaciekawieniem. Sama n a 
wet Renata, zwykle tak poważna, znajdowała pewną

przyjemność w tych opisach uciech, zabaw i przepy
chu całkiem nieznanego jej świata. Niepodobna 
aby podobne opisy wspaniałych złoconych salonów, 
przybranych najrzadszemi kwiatami i zastawionych 
przepysznemi meblami, tych bogatych i powie
wnych strojów, wybornej orkiestry, teatrów i balów, 
nie zaciekawiły i nie zbudziły jakiejś chęci ich po
znania w młodocianych główkach, zaledwie zaczy
nających wiośniane czuć rojenia, nie znajaeych jesz
cze zawodów i goryczy jakie nam  życie gotuje.

Jednakże Renata pare razy pomyślała sobie: 
„Coby też powiedziała ciocia Sylwia, gdyby wszedł
szy nagle, posłyszała nas tak rozmawiających o ucie
chach. strojach i balach? Najniezawodniej potę
żnie wzruszyłaby ramionami, a może i nie zdołała
by się powstrzymać aby krótko i węzłowato nie wy
powiedzieć tej pięknej pani, co myśli o wszystkich 
podobnych m ałostkach i próżnościach... Ale nie 
byłoby to znów gościnnie, a ciocia Sylwia jest bar
dzo uprzejma i uczynna ... A! jak to dobrze iż dziś 
M arta dłużej zatrzym ała ją na wsi.

Na szczęście, ciotka Sylwia dopiero po oddaleniu 
się gości powróciła do Goello; najpierw przybył po 
siostrę Alfred Mercier. Pani de Sarrans, k tóra już 
okazywała wiele uprzejmości ładnej Melinie— nie 
domyślając się że ojciec jej był dawniej prostym 
wiejskim notaryuszem, a wiedząe tylko że obecnie 
jest bogatym właścicielem dóbr i członkiem Rady 
Jeneralnej była prawie względniejszą jeszcze dla 
ładnego młodzieńca, którego rysy twarzy zapowia
dały żywą wyobraźnię, połączoną z siłą charak te
ru. Adolf Mercier baw ił dwa lata w Paryżu  dla 
ukończenia nauk, tam n ab ra ł obycia światowego, 
daru wysłowienia i zręcznego prowadzenia zozmo- 
wy, przytem dobrego wzrostu, zgrabny, jasnowłosy, 
co wszystko razem tworzyło nader miłą i pociągają
cą osobistość. To też z jego pojawieniem się, pani 
de Sarrans i syn jej więcej jeszcze poczuli się 
w swoim żywiole.

Alfred ze swej strony był nader uprzedzająco 
grzeczny dla tych zbiegów paryzkicb, mających oży
wić piękną willę la Tremblade i zapełnić ją  w rza
wą. rozrywkami i zabawami. Ofiarował im do roz
porządzenia ładny tilbury, którym przyjechał po 
siostrę, i obiecał iż uda się z ludźmi na wybrzeże 
aby zabrać powóz i odprowadzić do wiejskiego maj
stra. Nareszcie po wielu podziękowaniach, ukło
nach i wzajemnych zaproszeniach, nowi goście po
żegnali się, i usiadłszy do tilbury odjechali do la 
Tremblade.

Eleganckiej pani de Sarrans nie zajmowały b ar
dzo widok okolicy i piękność krajobrazów; zaledwie 
usadowiwszy się wygodnie w powozie, 'zw róciła się 
z uśmiechem do powożącego Gastona, który rozm a
rzonym wzrokiem śledził zakręty drogi, mówiąc:

  Co za zabawna przygoda! i jak ciekawą zro
biliśmy znajomość! Jakże ci się podobają wszystkie 
te osoby? Mnie najwięcej przypadła do gustn bab
ka, s tara  m argrabina. Jak ie  szlachetne rysy, jakie 
piękne siwe włosy... co za pańska postawa!... 
A! jakżebym pragnęła mieć ją  w swoim salonie, 
zdawałoby się, że to stary portret rodzinny wystąpił 
z ram... a właśnie portretów takich brakuje w la 
Tremblade,

— O! tak mamo, rzeczywiście nie zdarzyło mi 
się widzićć piękniejszej, dostojniejszej postaci jak 
ta  sędziwa m argrabina w żałobie... Ale co powiesz, 
mateczko, o jej wnuczce, pannie Renacie?

— Może nie powiem tyle co ty myślisz o niej, 
piękny rycerzu, odrzekła wesoło, grożąc mu żarto
bliwie końcem różowego paluszka, ale przyznam, 
że jest to perła dystynkcyi i piękności, prawdziwa 
dama, pełna dumy i powabu. A! jakież wrażenie

ta dziewczyna wywoływałaby w salonach, gdyby 
jej tak  z nieba spadły piękne suknie i choć za jakie 
dziesięć tysięcy franków pereł i klejnotów... Ale 
jakim sposobem przysły do takiej biedy? Jak  mo
gą mieszkać w takiej chałupie i żyć w takiej n ę 
dzy?... Boć to rzeczywista nędza mieć firanki z wy- 
pełzłego kretonu, stare , zniszczone meble z czasów 
Ludwika XV, nie posiadać sreber stołowych, ser
wet z herbami ani lokaja w liberyi.

Cóż dziwnego, kochana mamo! ileż to dziś 
szlacheckich rodów ubożeje i upada—taka wola lo
su!... Gdyby też nie to, wzbogaceni kupcy nie mo
gliby kupować sobie tytułów, dodał, przypominając 
sobie, że rodzony dziad jego ex-mydlarz, kupił od 
zrujnowanego szlachcica posiadłość de Sarrans.

— Biedne dziewcze! jakież to nieszczęście dla 
niej!... Jest tak piękna że gdyby m iała posag, mo
głaby pójść za jakiego księcia—a tak, cóż zrobi 
z sobą?... A! zapewmie wstąpi do klasztoru... Tym 
czasem będę ją  zapraszać na wszystkie moje zebra
nia, poranki i wieczory tańcujące— zdaję mi się, że 
zwróci na siebie powszechną uwagę..., W szak p ra 
wda, Gastonie, że będziemy mieć wielu tancerzy? 
mówiła dalej. Panna R enata  powiedziała mi że 
ma brata Gwidona, chłopca dziewiętnasto-letniego, 
który przyjeżdża niedługo.... Gdy kto nosi nazwi
sko Gwidon de Plouernel, ma taką siostrę i taką 
babkę, musi być pięknym a nadto doskonałym szlach
cicem... A ten znowu polny kwiatek, ta  ładna 
drobniutka Melina M ercier de la Rouerie, jaka n a i
wna i milutka! a w dodatku, jako córka radcy je - 
neralnego, musi mióć ładny posag... B rat je j, A l
fred, także miły bardzo chłopiec.... Słowem może
my się spodziewać że zbierzemy dobre i wesołe to
warzystwo... Będziemy urządzać wesołe wycie
czki w okolice, odgrywać przysłowia, tańczyć, polo
wać i bawić się wybornie!...

Gdy świetna Paryżanka gawędziła tak w drodze, 
różne układając projekta, ta, nad której ubóstwem 
ubolewała, podziwiając zarazem jej arystokratyczną 
piękność, łagodna i mężna Renata przeglądała przy 
oknie bieliznę do naprawy; w tern wybiegła prędk* 
zobaczywszy nadchodzącą wysoką, chudą, wypro
stowaną kobietę z koszykiem i parasolem w ręku, 
która zwróciła ku szaremu domowi twarz swoją we
sołą i energiczną, kryjącą się przed wiatrem wieją- 
eym od morza pod dużym zniszczonym kapeluszem . 
Coby powiedziała na to nasza wykw intna P aryżan
ka, gdyby zobaczyła ową arystokratyczną piękność 
jak przybiegłszy prędko, odebrała z rąk  nadcho
dzącej wielki koszyk i parasol, i ściskając ją zawo
łała:

— A! ciociu Sylwio, wielka szkoda żeś nie w ró
ciła pół godziny wcześniej! cobyś też była powie
działa, widząc, że babcia i ja  stałyśm y się nagle 
tak  światowe i rozmawiające^ o samych błahost
kach.

— Doprawdy? odrzekła, to widać stał się cud 
podczas mojej niebytności... No, cóż takiego za
szło? Ale chodź do pokoju, słońce piecze bez lito
ści, ja  przeszłam dwie mile po piasku, w podkutych 
trzewikach.... A potem trzebaż przejrzćć bieliznę 
z prania; odpocznę sobie przy tej robocie, a pod ten 
czas ty i babunia wyspowiadacie mi się ze swoich 
grzechów.

I  uciekając przed piekącym skwarem słonecznym, 
uśmiechając się do siebie, obie weszły do domu.

V I I .
Młodość i radość.

Jakże to uroczy widok przedstawiał ogród w la 
Tremblade w piękny spokojny i orzeźwiający pora-
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Bek czerwcowy! Prześlicznie ubrana pani de Sar- 
rans, wydawała rozkazy stojąc na peronie, a z d ru 
giej strony domu Gaston przyjmował przed k ratą  
przybywających gości. W ogrodzie willi pełno by
ło kwiatów zieleni i woni; żywe i świetne barwy 
nęciły oko. Prom ienie słoneezne, tu i owdzie prze
dzierające się przez liście, m igotały różnobarwnem 
św iatłem  odbijając kolory lam p przygotowanych do 
illuminacyi i rozweselenia tańców i zabaw długo 
w noc się ciągnących. Zabawa dzienna już się roz
poczęła. Aleje ogrodu, na którego klombach roz
wijały piękne swe kielichy najprzeróżniejsze kwia
ty , roiły się ślicznemi żywemi kwiatami, biegające- 
mi tu i owdzie, a słodkie ich głosy, wesołe uśmie
chy i śpiewy rozlegały się do koła, unoszone wiatrem.

Ładne dziewczęta, córki okolicznych obywateli 
ziemskich, bawiły się wesoło w ogrodzie la Trem - 
blade, uradowane nadzwyczaj miłem i uprzejmem 
przyjęciem eleganckiej pani de S arrans i syna jej 
Gastona, bardzo powabnego młodzieńca.

Najpierw przybyli w towarzystwie ojca, Melina 
i Alfred M ereier, a niedługo potem E enata  i Gwi
don. Tym razem, nie ciotka Sylwia ale szanowna 
m argrabina przybyła sama z wnukami, aby ich 
przedstawić nowej sąsiadce. To też przyjęto ich 
z wyróżniającą uprzejmością.

To zaproszenie pani de Sarrans dało powód 
w Goelio do długich nam yślań i wahań. O debra
wszy je od Renaty, ciotka Sylwia przeczytała z naj
większą uwagą i długo potrząsała głową.

— Nie wiem dla czego, ale jakoś obawiam się 
trochę... to jest, chciałam  powiedzieć bardzo... wiel
kich grzeczności tych nieznajomych paryzkich przy
byszów, rzekła, rzucając pogardliwie na stół mały 
bilecik ze złoconemi brzegami, wydający woń fijoł- 
ków.

— Ale czego też ty się nie obawiasz, biedna mo
ja  Sylwio, odrzekła łagodnie m argrabina. Lękasz 
się i nie dowierzasz wszystkiemu na świecie, wie
rzysz tylko w istność Boga i szczerość naszego przy
wiązania. Zresztą wszak wiesz równie dobrze jak  
ja , iż do tak konwencyonalnych grzeczności żadnej 
nie można przywiązywać wagi. Czyżbyś sądziła 
że trochę nowej, nieznanej rozrywki może źle od 
działać na ukochaną naszą Renatę? Dotąd żyła 
zawsze tak  sam otna i zapom niana—i mówiąc to 
m argrabina westchnęła ciężko—obecnie ma już lat 
dwadzieścia, jest mężna, pobożna i rozważna, nieco 
rozrywki i zabawy rozweseli ją , może odmłodzi, 
a w żadnym razie nie odbierze bartu  duszy i nie za
kłóci spokoju,

— O! pod tym względem, jestem równie spokoj
na jak  i ty, odrzekła z pewną dumą, podnosząc gło
wę; wiem że nasza R enata jest wyższą nad tak nę
dzne próby— takie małostki nie zdolne jej zaniepo
koić... ale czy dla tego nie mogłyby stać się dla 
niej przyczyną cierpienia?... Ah! gdybyś wiedziała, 
babuniu, z jakiem drżeniem i obawą myślę niekiedy 
o jej przyszłości. Uopokąd jest przy nas, pod s tra 
żą tych starych murów i domowego ogniska, może 
być spokojna, bo potrafimy jej strzedz, bronić i ko
chać— a jakież nieszczęście może ją  dotknąć, zasło
niętą puklerzem naszego przywiązania?... Ale któż 
ją  ustrzeże od bolesnego ciosH, jeźli wejdzie w św iat 
bez nas? Będzie cierpić ponieważ my nie zdołamy 
już uchronić ją  od cierpienia, i kiedyś nasza uko
chana R enata wróci do nas ze łzam i w oczach, 
z zakrwawionem sercem.

— Ależ, Sylwio! odezwała się m argrabina trochę 
rozdrażniona, czy podobna przewidywać jakieś tra 
giczne wypadki i tworzyć tak zatrważające przypu
szczenia dla  tego jedynie że nasza pieścioszka zo- 
atała zaproszoną na tańcujące śniadanie? Jak gdy

by ta  wykwintna paryżanka m iała pozostać na za
wsze w la Trem b'ade; jakby po jej wyjeździe R ena
ta  mogła tu  jeszcze znaleźć sposobność do świato
wych zabaw i rozrywek.

— Ha! może obawy moje są przesadzone, odpo
wiedziała Sylwia tonem pojednawczym, ale nie 
dziw się temu, babciu, ja ją  tak kocham, a dla przy
czyn mnie wiadomych nie dowierzam temu wiel
kiemu światu i uśmiechom jego równie fałszywym 
jak olbrzymie warkocze i brylanty!... Ale porzućmy 
już ten  przedmiot: mówmy lepiej o sukniach, kwia 
tach, i niech żyje wesołość!... Czy nie podzielasz 
mego zdania, Renato, że namyśliwszy się dobrze 
i pracując pilnie, potrafimy przygotować dla ciebie 
świeżą i gustowną toaletę?

Poczciwa ciotka Sylwia nie obiecywała nigdy nic 
więcej nad to co mogła dotrzymać. R enata za
chwyciła wszystkich swą pięknością, gdy ukazała 
się w salonie pani de Sarrans, w białej tarlatano- 
wej sukni z bukiecikiem róż przy staniku i w gier- 
Iandce z pączków różanych i konwalji na przepy
sznych kruczych włosach. Wprawdzie trzeba było 
usunąć jedną jeszcze ważną trudność, chcąc, aby 
Renata mogła wziąść udział w tej zabawie. Syl
wia oświadczyła stanowczo, że nie może wprowa
dzić siostrzenicy w ten  świat wielki i modny, k tó 
rego nie szanowała wcale i prawie nie znała; że 
dla tej wykwintnej paryżanki byłaby tylko niem i
łym  gościem; że m argrabina posiadająca tak  maje
statyczną postawę i umiejąca nosić z taką godno
ścią swój ty tu ł i nazwisko, ipowinna koniecznie to
warzyszyć wnuczce; ale pani de Plouernel trudno 
było zdecydować się na to, nie chciała przerywać 
tym sposobem żałoby. Szczęściem, Gwidon przyje
chał z Paryża, gdzie jeden z dalekich krewnych 
przyrzekł mu wyrobić miejsce przy ambasadzie. 
W tenczas uczucie jakiejś radosnej dumy opanowało 
serce m argrabiny. Czy nie miło jej będzie przed
stawić w lajTremblade te ukochane dzieci, ja śn ie ją 
ce blaskiem młodzieńczej piękności, tem więcej, do
dawała w myśli, patrząc na  nich z uśmiechem zado- 
wolnienia, że będą z pewnością ozdobą tej zabawy.

Takim to sposobem zostały usunięte wszelkie 
przeszkody, i ciotka Sylwia z najczulszą troskliwo
ścią ułożyła w dniu oznaczonym śliczne włosy swej 
ukochanej Renaty i ubrała ją  w białą powiewną 
sukienkę, a następnie gdy odjechała z babką powo
zem przysłanym przez A lfreda M ereier, s ta ła  czas 
jakiś przed bramą, ścigając je zamyślonym wzro
kiem, i mówiła w myśli, nie wiedząc że jednocze
śnie łzy płynęły z jej oczu:

— O, mój Boże! nie pierwsze to moje ukochane 
dziecię, nie pierwsza to już Renata, którą tak pie
ściłam, ubierałam ... Teraz, tak samo jak  wtenczas, 
patrzę za odjeżdżającą i pozostaje sama.... Ha! t ru 
dno, dla mnie już wszystko skończone.,.. Ale dla 
niej, mój Boże! dla niej!... Jak iż  los czeka tę d ru 
gą moją Renatę?

Tenże sam wonny wietrzyk, który przebiegając 
po nad krzakami osuszał łzy na pomarszczonej tw a
rzy ciotki Sylwii, ig ra ł o dwie mile dalej, z różno- 
kolorowemi wstążkami i przejrzystemi sukniami 
młodych pań i panienek, które korzystając z uprzej
mego zaproszenia pani de Sarrans, rozm awiały we
soło pod cieniem pięknych drzew w la Tremblade. 
Mieszkańcy Goello zostali przyjęci z uprzedzającą 
grzecznością, połączoną z oznakami uszanowania, 
tak przez panią de Sarrans i Gastona, jak i przez 
wszystkie zgromadzone osoby. P a n  Mereier, Al
fred i Melina wybiegli pierwsi naprzeciwko nim, 
i ktoby w tej chwili spojrzał uważnie na Gwidona, 
byłby dostrzegł że oczy jego zatrzymały się z wy
razem żywej przyjemności połączonej z zadziwie-

o dzisiejszego N-ru dołącza się arkusz z krojan

niem, n a  ślicznej i milutkiej twarzyczce Meliny. 
Trudno też było patrząc na nią domyślić się że była 
tylko parafianką zrodzoną w nędznej mieścinie, 
skromnym kwiateczkiem polnym. W błękitnej ga
zowej sukni z girlandką polnych dzwoneczków, nie- 
dorównywających barwą jej niebieskim oczom, a na- 
dewszystko z tą  swoją delikatną, piękną i pełną sło
dyczy twarzyczką, podobniejszą była do rzadkiego 
i ślicznego kwiatka wyhodowanego w cieplarni- 
Odpowiedziała uprzejmym ukłonem na powitanie 
Gwidona i odeszła z jego babką i siostrą gdy za
czął rozmawiać z Alfredem.

Jednocześnie Gaston, pani de Sarrans i osoby 
znajdujące się z nimi na tarasie, unosili się nad Re
natą, przyznając jej pierwszeństwo nad Meliną.

— Jakiż to wdzięk szlachetny, jaki spokój, jaka 
piękność! O! panna R enata byłaby olśniewającem 
zjawiskiem w naszych salonach, odezwała się ze 
szczerem zachwyceniem pani de Sarrans, a po chwi
li dodała ciszej: gdyby ją  niebo obdarzyło choć per
łami za jakie dziesięć tysięcy franków!

Gaston nie odpowiedział nic na te słowa matki, 
ale pomyślał patrząc na wysm ukłą postać Renaty 
przesuwającą się między drzewami, że jak się zna
lazła ta  śliczna biała sukienka, tak może kiedyś 
znajdą się i perły.

Następnie pani de Sarrans zawiązała poufną roz
mowę z jedną z pań, której, na nieszczęście, zdawało 
się że zna interesa wszystkich sąsiadów równie do
brze a może nawet lepiej niż oni.

— Niech pani sam a przyzna, że, trudno byłoby 
znaleźć w tym całym departamencie, a może nawet 
dalej jeszcze, osobę tak  piękną i posiadającą tyle 
wdzięku jak  panna de Plouernel?... Jaka  to szko
da że babka nie może jej dać żadnego posagu.

— Tak, ale ciotka może, szepnęła pani Babillon 
z tajemniczym uśmiechem.

— Jakto? jaka ciotka?
— Ta, która ją  wychowała.
— Co! ta stara  panna wysoka i chuda, ta panna 

Sylwia?
— Przyznaję że panna de la Trem arais nie jest 

bynajmniej osobą miłą w towarzystwie, ani też dy
styngowaną, odpowiedziała pani Babillon, spoglą
dając z zadowolnieniem na swą nową materyalną 
suknię i aż nazbyt pulchną figurę. Pomimo to je 
dnak jest wnuczką arm atora, po którym odziedzi
czyła wszystko... M ówią, że posiada dość znaczny 
m ajątek. M ówią , że ma domy w Saint-Servan 
i Saint-Malo.

— I pozwala na to aby siostrzenica przepędziła 
najpiękniejsze lata życia w tym samotnym starym 
domu, na stepie, bez dostatecznej usługi, bez nie
zbędnych wygód i przyjemności! O! to brzydko, 
szkaradnie!

— Droga pani, odpowiedziała pani Babillon 
z fałszywą pokorą, je s t to tylko skutek przekonań 
mieszczańskich. My, plebejusze, zwłaszcza na pro- 
wincyi, nie przywiązujemy tak  wielkiej ceny do 
zbytkownego utrzym ania, W każdym razie, jeźli 
panna de la Trem arais nie wydaje teraz na przy
jemności siostrzenicy tyle ileby m ogła, pozostawi 
jej za to więcej po swej śmierci; a nie można n a 
wet wątpić, że jej odda wszystko, gdyż nie tylko ją 
kocha, ale ubóstwia prawie. Tym sposobem panna 
Renata nie będzie tak  ubogą jakby się mogło zdawać.

— Ozy tak! zawołała pani de Sarrans, z takim 
wyrazem jakby w głowie jej zrodziła się nagle myśl 
jakaś. Kochana pani Babillon, dowiaduję] się od 
pani bardzo zajmujących rzeczy... Miło usłyszćć 
coś podobnego, skoro idzie o tak  śliczną panienkę.

(D . c. n.)
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N. 11. Ścieg: g reck i podw ójny. K rzy
żyk skończony i p o w tó rzen ie  *=śc.

Dodatek do N. 2 8 .1 8 8 1  r.
Opis do N-ru 28.

N. 2. Szlaczek i k ra tk a  do serw ety ryc. 9 w N. 2 7.

Tygodnik Mód.
Opis do N-ru 27.

Ubiory i Roboty.

CDokończenie.)

M odel odrobiony z czarnego „ sa tin  m erveil- 
leux” z podszewką z ponsowej surah , by ł suto 
garnirowany koronką czarną hiszpańską 13

N . 1 — 4. O pisy w N -rze 2 7.

N . 5 — 6. M ajtk i Z boku zapinane dla ma
łych  dziewczynek. K rój N. X , fig . 47 — 4 7a.

X. i .  
Sznur do 
ryc. 43 .

N . 3. W iąza
nie k ra tk i a- 

żurowej.

X. 9. Ścieg g reck i podw ój
ny. Ścieg  prosty  rozdzie

lający krzyżyki.

k ro p k a  do gw iazdki, z jednej strony się 
przym arszeza, z d rug iej oszywa k o ro n 
ką i uk ład a  wachlarzow o, sposobem  
wskazanym  na ryc. 4 8, na boczku i 
plecach. Z p rzodu  p łaszczyk zapina się 
na  haftk i. Naszycie koronki i pasm an- 
tery i widoczne na ryc. 4 7 i 48 .

N . lo T  “ śc ie g  g recki po
dw ójny. K ró tk i ścieg sko

śny.

J5I. 14. JLewa strona ście- 
gu greck iego , ryc . 15 .

N. 4. G arn irunek  do sukni ryc. 1 2 
w N-rze 2 7.

1 5 cent. szeroką i przystro jony pasm anteryą z pe 
re łkam i 11 i 2 cent. szeroką, oraz kokardam i 
z wstążki w a tłasie  6 cent. szerokiej. Po  zeszy
ciu przodów, boczków i pleców podług  oznaczo
nych lite r  zw ierzchnią część rękaw a przym arszczo- 
nego od punktu  do krzyżyka, wszywa się od E  
przez D do G, a  część m ałą spodnią zeszywa się ze 
sw ierzchnią od G do H , łączy z p rz o 
dem od A do G, a od H  do I  obrębia.
Skośny, 7 0 cent. długi kaw ałek p o d 
myty ponsową surah  przyszyw a się 
do zwierzchniej części rękaw a od dwu-

N. 5. Falbanka  i h a f t  do ry c .  6.

M ajtki trzeba z obydwóc h stron  z boku przeciąć 
od Y do Z i podszyć listew ką 2 cent. szeroką, n o - 
gawice drobno przym arszczyć u dołu do 3 5 cent. 
objętości i wszyć w pasek 3 cent. szeroki, w k tó - 
ren  z d rugiego brzegu wpuszczona je s t  haftow ana 
falbanka, podszyta plisowaniem  podana w n a tu 
ra lnej wielkości na ryc. 5. Inny  stosowny deseń 
załączam y na fig . 47a; pod haft m ożna także pod

szyć nicianą koronkę. Pasek  3 1/ 2 c. 
szeroki m iał przy przedniej połowie 
3 4 , przy tylnej 3 7 cent. d ługości, 
w środku i z brzegów  o b rab ia  się

N . 12. Ścieg g reck i po
dwójny. Rzęd w stronę 

lewą.

dziurk i do przypięcia m ajtek  do stan icz
ka od spódnicy.

N . 8-—15. Szlak wyszywany ściegiem  
dubeltow ym  greck im .

G recki ścieg krzyżowy daje zarówojo

ścieg g reck i po
dwójny. R zęd w stronę 

lewą.

 Seieg g reck i podw ójny.
w stronę p raw ą  Ścieg  sk ośny  d łu g i.

N. 15. Szlak ściegiem greckim. Patrz ryc. 8 — 14



jak i w ioski haft na dw ie  
strony, robi się ta k ż e  r z ę 
dam i tam  i nupow rót idą- 
oem i, jedw abiem  n ajlep 
szym  purpurow ym . K a ż-  
den rzęd  zaczyn a  s ię  zw y
czajnym  krzyżyk iem  na 
dw ie strony, a na ja r o ń -  
czen ie  rzędu  w m ieisce  
d łu g ieg o  daje s ię  Ścieg 
k rótk i. P cd k ład ać kanwy 
pod taką robotę n ie m o
żna, lecz  dobierać trzeba  
rodzaje p łótna lub innych  
m ateryałów , wyrabianych  
naum yśln ie z nitkam i do
b rze  się odzuaczająeem i 
idącem i jak w płótnach  
zw yczajnych, albo p o 
dw ójnie jak  w próbce  
ryc. 2 . L ubo chcąc m ieć  
robotę p iękną i rów ną, 
trzeba ją w y k o n y w a ć  
w k iośn a ch , g d zie  ig ła  
osobno na każden sztych  
się  w kłada, uczyć się  je 
dnak łatw iej w ręku , na  
grubym  m ateryale , ażeby  
śc ie g i dok ładn ie się  od 
znaczały; to też w ten  
sp osób  podajem y w yraźne  
próbki z podpisam i na
stępstw a śc iegów  wyja
śniającem u Ś cieg iem  tym  
m ożna jak  w łoskim  odra
b iać d esen ie jak na ryc.
1 5 , albo też pokryw ać  
ca łe  t ło  a deseń zostaw ić  
niezarob iony , jak na ryc.
9 w N . 2 5 .  W ykonanie  
odm iennych  w ą z k i c h 
sz laczk ów  ogradzających  
sz lak  szerok i, w skazali
śm y dok ładn ie na ryc .
21  —  2 4  w N . 16 T y g o 
dnika.

N . 16. Sukienka w ycię
ta  dla m ałej dziew czynki.

Sukienka z ażurow ego , 
b aw ełn ianego m ateryału , 
składa się z krótkiej sp ó 
dniczki i stan iczka w y c ię 
te g o , w kontrafałdy uk ła
d an ego , złączonych  s z e 
rokim  p r z e  m arszezanym  
pasem . Szerok i sz la k  haf
tow any w yw inięty je st  
g ła d k o  na obrąb, ogarn i- 
w any z brzegu  m arszczo
ną koronką. S zm izetk a  
m uślinow a ogam irow an a  
riu szą . K apelusz s łom k o
w y ubrany wstążką i kw ia
tam i.

N .  17 i ryc. 46  w N. 27.
Suknia ozdob iona prze-
m arszczaniem  „coulisse

Krój V II, fig . 32 ,

Suknia z b ia łeg o  w e ł
n ianego , krepow anego  m a
terya łu , ozdobiona je s t ta k  
dziś m odnem  „oou listć” . 
N a  f ig .  3 2 dajem y m o
d e l i m iary p o łow y prze
d n iego  b r \ta  draperyi tu - 
n ikow ej, k tóra u d o ł u  
przyszy-wa się  i odwraca 
w ten  sp o só b , ażeby sp a 
dała podw ójnie 2 5 cen t., 
w górze  zaś jest drobno  
na 17 cen t. w ysokości 
przem arszczana. U p ięcie  
ty lne  układa się  z dwóch  
długich , 6 0 cent. szero 
k ich  brytów . G arnirunek  
do ryc. 1 7 , stanow ią sko
śnie naszyw ane, koronko
w e w olanty, przedzielane

R S

pasam i „ c o u lisse ” N i e 
zw ykły  w  szachow nicę u -  
kładający się  garnirunek  
na ryc. 46  w N . 2 7 ,  sta
n ow ią wstążki kolorow e  
6 do 8 cent. szerok ie, (na  
m odelu b lad o-n ieb iesk ie)  
w  rów nych o d s t ę p a c h  
p rzedzielane m i j a j  ącem i 
s ię  kw adracikam i z p liso 
wanej koronki. H o sta
n ika z baskiną dodane 
j e s t  z ty łu  up ięcie  3 5 c. 
d łu g ie  u dołu w róg  sp i
czasty  zakończone, przody’ 
zdob i p la-tron  fałdow any  
i  przem arszczany, k oń czą
cy się  na w cięciu w pasie , 
p od  kokardą. K ołn ierz  
m arynarski ma 18 cent. 
środkow ej sz erok ości.

N .  1 8 .  Ubranie ^  d łu 
g iem  vetem en t.

N a  m odelu  spód n ica  
ogarn irow ana bardzo sz e -  
rok iem  p lisow an iem , b y 
ła  z m ateryału  g ła d k ie
g o , a d łu g ie  vetem en t, 
z d esen io w eg o , w takim  
sam ym  k olorze. K okar
dy i w ypustki odm iennego  
dobrze odróżn iającego  się  
koloru. Suta kreza , żabot 
i  m ankiety k oronkow e. 
K apelusz z cienk iej f lo 
renckiej s ło m k i ubrany 
w stążką i koronką.

N .  1 9 .  Ubranie spacero 
we dla chłopca.

M ajtki i kam izelka zro 
b ion e były  z jaBm-go, l e 
tn ie g o , a n g ie lsk ieg o  m a
teryału; żakieta  z grana
tow ego  aksam itu , z p ła-  
sk iom i z ło tem i gu zik am i. 
B uciki w ysokie ze  sz t. i-  
pam i. K ołn ierz szeroki 
w ykładany, p ł ó c i e n n y ,  
kraw atka k o lorow a . K a
p elu sz  s łom k ow y m ary- 
n arsk i opasany w stążką  
granatow ą.

N- 20. Ubranie dla m a
łeg o  ch ł jpczyka.

F orm ę takiej b luzki d a
liśm y  w r. p rzeszłym . T ak  
m ajtki juk i b luzkę prosto  
w środku albo skośnie  
z b ok u  zapinaną, m ożna  
odrobić z m ateryału w e ł
n ian ego  albo z p łótna k o 
lorow ego . B luzka objęta  
je st  u dołu p leto ią  k o lo 
row ą w ełnianą, m ajtki o -  
,szyte 5 cent szerokim  
szlakiem  h a f t o w a n y m ,  
przy rękawach i wykroju  
szyi szlaczki mają 3 cent. 

-szerokości.

N .  2 1 .  Mantyla Z m a
tery a łu  szne low ego , z d łu- 
g iem i szalow em i k ońcam i, 
oszyta je s t  d łu gą  frendzlą  
sznelow ą, suto ozdobioną  
p erełk am i.

N. 22. Ubranie z m an- 
ty lą .

N a  sp ód n icy  z sz e r o 
k im  plisow anym  w olan
t e m , tunika jest z jednej 
strony w ysoko p od p ię ta . 
Spacerow e ubranie d o p el-

51. 16 . Sukieneczka 
wycięta dla malej 

dziewczynki.

N . 17. Suknia z przemarszczeniem  
(coulissć). Patrz ryc. 4 6 w N. 2 7. 

Krój na arkuszu N . V II, fig. 3 2.

N . 18. Suknia z dłu
giem  vetement.

N . 2 1 . Man
tyla z tkaniny 

sznelowej.

N . 19. Ubranie dla chłopczyka. 

N . 2 2. Suknia z okryciem.

I n. 16 — 89-

N . 2 3 .  Snk' 5 J

ynarski- flg.« C .k,lMu N . X V II,

spacerowe.-
IK b i l .  i

0wa i k ołn ierz
maryn

' 6 9 .

l i ;  2 4 . Suknia ź mantylą. Patrz 
ryc. 31 w N . 2 7. Krój mantyli 
na arkuszu N. II , fig . 10 — 15 .

l i .  2 5 . Suknia czar
na i kapelusz ko

ronkowy.

N . 2 * . Suknia ż p e le 
rynką i woreczkiem  

Pompadour.

N , 2 7. Okrycie z ażurowemi rękawkam i.

N. ^ 8__ 2 9 . Suknia zdobna koronką. Krój na ar
kuszu N . X IV , fig. 6 4.



.

nia mantyla z takiego jak 
suknia materyału oszyta 
koronką.

dopełniające rękaw ukła
da się^ także na podszew
ce przykrojonej podług 
fig. 13. Na plecach da
je się śpiczasto ścięte u- 
branie kapturkowe, m ają
ce około 3 0 cent. środko
wej długości, a 16 gór
nej szerokości, objęte sze
roką atłasową wypustką

N . 2 3 . Sukienka bluz
kowa dla małej panienki. 
Krój N. X V II, fig. 6» 

do 69.

6 8 daje modelN. 85 . Wyszycie do 
pantofla ryc. 3 6. N. 30 — 3 2. T rzy ckustei 

ze szlakami.
N. 42. Robota na dru 

tach do ryc. 41.

i miary podszewki gład
kiej pod sukienkę, wierzch 
przykrawa się 5 cent. dłu
żej, brzeg przyszywa się 
do podszewki, a zbywają
cy m ateryał spuszcza się 
bufiasto na prostą spó
dniczkę, mającą 160 cent. 
obwodu a 3 7 długości.

zarówno jak  cała manty
la, pod którą daje się fu 
larową podszewkę. Spó
dnica ozdobiona 38 cent, 
szerokim, bufowanym gar- 
nirunkiem, u k ł a d a n y m  
z atłasu 5 6 cent. szero
kiego. Fig. 1 4 przedsta
wia maleńki model i mia-K  \ Kołnierz 

1'^* z krepy J 
i koronki. K rój 
na ar. N. X X I, 

fig. 7 4.
N. 3 6. Fantofel kąpielowy. K rój na 

arkuszu N. X V I, fig. 6 7.

N. 40. Pas ri 
drutach. i. 41. WycieraczKa po 

kąpieli. Patrz ryc. 4 2.
w górze sfałdowaną i w pasek 
wszytą. Model z ciemno-sza- 
firowego repsu oszyty był u do
łu plisą z takiegoż pluszu 10 c. 
szeroką, przykrytą do połowy 
białą nicianą koronką. Szeroki 
kołnierz m arynarski i m ankiety 
haftowane albo koronkowe.

rę draperyi złożonej z 3 części; a 
- I p f e  wyobraża połowę górnej, prze-

fp £  ‘W  IS? ^  d<“ *j części, którą w odstępie
3 0 cent. od paska naszywa się 
na spódnicy, z boków przemarsz* 
cza sposobem wskazanym na 
fig. 15, od dołu zeszywa z czę- 

H  M  Ścią 6, sfałdowaną z boków.
Długi bryt tylny c. trzeba z bo- 
cznych brzegów ściśle sfałdować, 

N . 3 8. Koszula kąpielowa. obrócić do góry i razem ze spó- 
Krój i deseń na arkuszu dnicą wszyć w pasek, a cały

N. X II, fig. 5 2  5 7. b ryt beduinowym sposobem spu
ścić na spódnicę. Następnie
dolne brzegi od dwukropka do

dwukropka i od gwiazdki do gwiazdki przyszyć gładko z bo
ków, a częśc środkową od gwiazdki do dwukropka przyfałdo- 
wać i odwracanym sposobem n dołu na spódnicy przyszyć. 
SWiK Górny brzeg w sposób wskazany beduinowo uło-
fflmC żyć. Na mode- miimu,____________
W * ; lu stanik z ba- 11

skiną ubrany był
atłasem, z któ- f f t :oTl
rego daje s i ę  ; jljfc  t W l i
wielką kokardę f-i'1 

Rfcaa z tyłu do man-

N. 48. Torebka na przybory kąpielowe,

N . 24 i 31 w N. 27. Ubranie
z m antylą. Krój mantyli i tuni
ki N. II , fig. 10 — 14. Tylna 
draperya spódnicy widoczna na 

fig. 15.

44 . Tórsada

N. 45. CzęśÓKOronki hiszpańskiej do ryc. 2 0 w  N -rrze 27

N. 4 6. Narożnik do
N . 4 7, Narożnik do ryc. 18 w N. 2 7



TYGODNIK MÓD.
w W arszaw ie  1881 r.

Dodatek z krojami i deseniam i do N. 2 7  i 2 8 .

N . !. S ta n ik  z  ch u steczk ę  i d rn p e ry a  tu n ik o w a  do ryo. 2 8  — 2 0  N Y T  1 - X '
w K -rze  2 7 T y p . A 1A> i
F ig . 1. Polow a p lastronu  (A , B) +  +  +  +  +
F ig . 2 . P rzo d ek  (A , B, C, 1), J ,  K , P , 1-no załam anie) --- ^  OC ̂
F ig . 3. B oczek (C , D, B , F )  )___ , \ f j  # O
F ig . 4 . Część pleców  (E . F , G , H , J )  -a*- ^  O Ok £
F ig . 5 . D rag a  część pleców (A , G, I I ,  O, 1-no załam anie) D c X " > c  X J t  a rą . ó  Vj\
Fig . 6. Rękaw (K, L, M, N) -^cz a -Tar- « ,  'i. K? V • ' D
F ig . 7. Polowa kołnierza (O , P) % 0  % g  ' '  «T& O '- t *

"  ”  '  • - * xl *  R  v vt>
Is X  X

: •  - — 3.  a,— I Y _ „ ____

;X .  -

"A sta.

ST. I X .

.V

F’ig . 8 . M ały m odel połowy chusteczk i.
F ig . 9. M ały  m cdel połowy d rap ery i. a  połowa przedniego  b ry ta , o  
b połow a b ry ta  ty lnego . 1 p ~ -5 o ___] f __5 JJ— " ’ *

! •* • x • x- w

122 - 50 fi 9

*  
*

N . I I .  M a n ty la  i d r a p e r y a  tu n ik o w a  do rye. 31 w N --ze 27 i do 5  |
ry . 24  w N. 28 T ygodnika  M ód. j,
F ig . 10. I rzedn ia  część m antyli z lin iam i oznaczającem i przecfęcio I

nie.   _ \ jF ig . 1 0A . P ierw sza połowa przodu (T ,  V , X , 1-no załam anie.
iTirr I Bi)  11 _ _ j / r\ »-» irr a,

A

% **
* J S>r -r1-

* > « '$ > ■

*  ; <Ó y  \  t£ / ’  ’p r

&  ' ^

A * * *

^  A ,
ar. ys *» yY>v  >

V  * +
/  * A X

. - ' ] X .  i i  -V, /  / f

• * ♦

*

A
v^ i. . /X

^  y * .  / / X x .
Y;- ^ « - / w  . - . - o  ,V VX

2 r x e f 7 > T x ? 2 n i  (  J t y . g g  )

V  •>■ S» j - X *  -< ;-» > ---------»» —

\  ^

X  <-

■ X
X /

,  > ^ \ i  >/?

> / • < § "  ’ "  * X ,nSta k

 «*.------
$ X e w  f i c e c o w

 X  t r  >  -

 ̂ W ’’ - > ( /  )
" U

P"

J

X '

/

/
/  ^ r ‘

f . S 3 . "  +

> X -
ł \ . i

- i .

-s* — -Js

T :

F ig . \ 0 B ^ D ru g a  część przodu (Q , R , W , :, *, ■’ l-ń o  załam anie , ^  f $  y  X
F ig . 11 . P lecy  (Q , R , S , U , 1-no załam an i.)
F'ig. 12 . K arczek (S , T , U, V ) O O O O O
F ig . 13. R ękaw  {W, X , ., + )  • —  •  — - •
F ig . 10a  do 1 3a . M ały m odel zestaw ionych części całej m anty li
F ig . I * "   ....................................................
p rzodu

X 1-6

1
TodKrol *r

i ,

+ A ^
• A ! /

IV*I .V ( >■ T

' r / £ i

t* / / » -ę *   » ®

^  X,'S

>

i j — * -  - V "  8 t

V .

ri
#»•' X4.1t> ~ J. . Y '

i
1X v

iV v  1

/ .K
/

t

A

A ‘  / K * -  t  1  > * t

t  /  /  ' *  t l

A
~A

a L
A

\  .

/ d ,
X fr 4  " X  * A x

A  : /  > < _  i
, 4  r <  A *  '

A  ^  X  X  •  s

X  / V  1 "

W /*̂ J|rfBtnr., f|m7Tnt?rTi«miWrmnriT(ifrir \ \  ,
a  -

1
\:

%.
s

AX  '

)
A

. /

j. on. iTxoij' mutiei zesŁawionyca części całej m an ty li.  ̂ -t"
•ig. 14. M odel i m iary  d rap ery i tunikow ej a połowa górnej części / *  ✓ 'A T
rzodu, b połow a dolnej części przodu, c b rv t tv ln y  * X *  . ,"5 \J X ę x (

J P |  V ~ 8 2 — a P f  1 1 0 .8 — 1 3 et _ S J N .  ^  V.

0 / / .
. <A-

V

i»V"łKł
- f i  *

• A*
3  *

. M  f

* 3 ? & < ? '* ( ° r^  ' 1

>

'A*
AA

a a V̂ -

M

^ 0

Figr.D55J
1 S o —

X 7X -
X I

4 v

V-y _ x V >
. / i

x ;

■ t “ , r .  ' r r --------------- “r ' O t  [>uuana z ty lu . i

i b i l  H ™ “ i t dj Y ™ p. 7 y k a  I a t 3 - 5 - “ “ i* ' r « i ~  ) i

« g ż r r8 ' ,^<)d(1“ !0 s 1 d ra p e ry ą podana z ty łu .
Iw. I I I .  u b r a n i e  d la  c h lo p e j
i bluza. Ryc, 34  w x  rze 2 7. _________

F .g . 16 , M ajtk i fa , b , c, d, e, f, g, h, X  9 . 9 do X  J 1 . 11) k ( - »  '
X  !* I 0 0W° 8t8ni^  * lin ia  oznaczającą form ? kam izelk i (i, k) w .  )  J b

F  e"' 9 P 0 ° Wft P ™  i  X (1’ m ' D> o, P , u. X  3 . 3 do +  8 8) I X X  '  < 1

^ J S m ^  ̂ Polow a ko łn ie rza  o) ^

! £ ^ f i e l a  d ia  c h ło P « y k a  l a t  4 - 6 , do u b ran ia  ry . 3 Ó - 3  7 ) ^  |

F ig . 3 8 . P rzo d ek  (v, w, x , y, X , .)  - ♦  (. f  X
F.g. 2 3 . P lecy ( v ? w, y , :) _______________________      1 / X
F ig . 2 4. R ękaw  (z, • ) =  O  = r r  O — - 0  
F ig  2 5 . Połow a ko łn ierza  f:  -}-) _____  y,   y ,
^ 'g .  2 6 . P a tk a  d o  k ieszen i ( .)  / v  v ^ / ^  .
M ajtk i, s tan ik  i k am izelkę  p rzykro ić  podług  F ig . 16 i 1 7 . IQ

iz- 4  7  ? f  ,b: UZk„0Wjr s t a a ik  d o  8 u k ie n k i d la  d z ie w e z ju k i  X  ai3v 4:— < R y. 83  w N -rzo  2 7. J j  O T +

- S' 1 1  n r t dd ( 1 ’ 2’ 3 > 4 ’ 5 - 1 0 - X  12 . 12 , do X  14 . 1 4 ____
F ; j  2 ;  F  °w a pleców (1 a> 3 , 4 , 9, X  15 . 15 do X  1 7 . 1 7 ) £ f e
X ig . 2 0. Iięłtaw  ( tr), 6 , 7, 8)   ^ ^    i  ^
F ig . 3 0 . Po łow a ko łn ierza  (9 ,  1 0 ) *  %  *  A  (  O \ T >

w p --* ‘k i ^ t  «  i n ł i*d0-d a n 4  c z ^ c i^  f p d d n ic z k o w ą , d la  d z ie -  \  o  \w czy ., p.l ,g i  » — 1 0 . R yc m a 2 — 13 w N -rze  2 7 . * •  O \  ^
. 3  1. Zm niejszony m odel i m iary  połow y sukienki, a  połowa n la -  /» n ^

e tro n n . 5 przód i boczek, c połow a pleców .

-i' v f ’. P r z e m a r s z c z a n a  d r a p e r y a  tu n ik o w a  d o  su k n i ryc . 4 s
W i ł .  2 7 1 17 w N. 2 8.

F ig . 3 2. Zm niejszony m odel i m iary  połowy przedniego b ry ta  d ra -
pery i.

 ̂ \\ł*
^  ?

V. I \

X %
\  ** \
V  D  'iw X

X V
X i t

r 7 aIf1 ,/x •
.X

SI P -

■ G

^ '1!

V' A  ' " K ^ i  
•C'A 9  :=s='  O Kt fA

7 ? , - . ^  m  m  
r « r r , y  ; , 4

\  -A. V A»

\ •V. ,

\
A s

A

*1'

. /

ł^\ ^
i  v > ]

j ^  5̂1

Air: 1 7

X
!|
ii
X

>  A '

X v

T

4.1

/ '

v

- P K

' <>
,v \

\

A .
O

z

\ /
o

J ?

•*1 I

O .

"O
e 'P -

L
. i

i  !

aKI

o  y

'O
, ~A A  \i cr, \

/
?r‘“ K* \ 7

X  A - / C M
X

A

o .

V

■ -łf-A

\
'ey,

\
\

1 7ii  ̂ V ' ^
O O O  O  0 / 0  0 0  O O  D  0 -.O  O O O ^ 0  O O o  V  O  O o  JO O ^ Do-U I fueLis I { t ^  ^

[ o p o o

i i ?
ilpr*'

. , l «

,  ti Y ? '

- . 0

V

.  A j

W A" - i/.

O

A l
V  r

A -< rv '
,fA

V£tl
Az

. "bT
\

o
'Ul \

\

S ( i i o

• VA t *

V
V

. ^ ó  ̂

(

4

—

\  >
a \  \

.  V
A Z  \

- Y -

■m<p>
W

r\l

\ v .

0

o WC'v
'A

o  i PJLM
\

—  \  r7 l  J! T A a -  - ,  •  v ,

,  - A  > \  \

\  ^  I '  f i  0O O / > > N /  ' ' A \ ^ - V - S r ' ę  Ul ,  A " ' " '

^  h \ H  O II ł $  N Y %  , v ^  A  t  u  /  t .
‘k* 0  0  A v  0  z ^  \  V  * 7  x  '  /  >

°0  II / y  i , A \ \  \  ' a \  :  ^  ' / (

t  t  \ $  f  V \  \  V *  —
ll> Ą  \ \ \  A  A  .  „

4 ^  S/ \  ^  f  ' ¥  ^  ^  I s A  A  /<*

f t  1  A i s .

c:>

O
e o  
f c Y ^ t V

-/■ T c

w?
• A ó
i ł

- O '
-O

' 7
Z

r%r

A 'b - / /

'  A  
' X - P y  •

A

A.

i  % x*

7
€\

A \ \ -4—Y

£C> a \

>9 + t

/

X ,
X- /

/ V *

I
*
*

,V ,4
L

Yv

\
\  *

f  x  * y

'  k ^ /
z

/
y \ ?V7

A z* 5?

•  •  ,

Z ! I i / X

n o t
s /

Z* /
£ < t

% s

G y
.7

o

W z/v Z; 1
A a

<-MT /

*■, A

V; r r

\

\

t 4 1*

\ f iy f

A /

&-
. /

f

A
Z r  '7 7

i  ?-MA

M I
c  ■

* *  ’ V
> V

Zł V*
f  * '  \
r  +  I X

/ £*Ł

£*r,'ad
/ u ,

K$~ /
A ».

& ■

<3-1

Yv
A

1 0  +U. d
r A *

U
t

b

’A I

+ .V ♦ «* •  •  « * *V

tA / o

v cr7

f A

I
0> i

/ e{ M 
1 ■7 2 L -  j>4.

cr>
-f>

vd

oFis: 
3 1 .  j

t ' - I

o
o

/ F i  Sf V/ a o. f
•0-1 i

Y 

S il

\ l \  .X,
iM  zr..e

“A ’f e -  Y . /
< a lw

^ 'S ś k ' "

0  ^ > , ° o

X

Desenie do ryc. 14, 15, 16, 17 i 18 w Krze 27 i do ryc. 4 6 - 4 7  ' jj
w N-rze 28. i 7,,

Fig. 33. Część środkowa deseniu do haftu renaissence, na tekę ry. 18 ! r2'
w N -rze 2 7. J i
Fig. 84. Dokończenie deseniu na krótszą stronę | Do szlaku z naro- i 7*

!g. 4a. Doaoóczenio deseniu na dłuższą stronę 1 żnikiem podanego i
* ig . _35. Dereń do wyszycia na znaku do kufla w N. 28 na ry. 4 6 . 
od piwa ry. 16 i 1 7 w N. 2 7

O

°»V

°0 V y
54------ ,•) 0  ^

D7 ° 0

X

A

l  fi' 84,' i ,e *lń  tJo *yp* 'fu ia seiwaserem na cynio, ca przykrywo do 
*uil* od piwa, ry. 14  w N. 2 7.

' A
I vi8,'

i , '  ■*

 .

i ■? i F i  a*,
i .  ł ‘ i

I  f  - S b W

0
0

ó

1 ry>
73

F i  
3 4

t e .  ^

°  ■

* ś i ° ś o: ^ T ° ' '/  I / O
/  r  f )

- y  7-----------------w ----------- r/ -

\v 4/1
A r

\

ł

‘V -

\

X . '

A

o  »

o  *

i ' ' I
o  *

II
i

ń -

- t :

\M

Os

13 ■Ob
" K

* *

\  f

vX A -

J . V  I
/

A -■4 1

X X-.’.. o,/
A !

J#
S i *

-  \
S  *  2

'O',

I V&.f

tD I 
X i

V /
as/ TY

i

Y #

t u
/̂ V /

/
P ( c ,r v» . x i 1 R

s.»

■V •jo
i

p r

. Ct?
9-.

»bQ,

J * $ K 1

/
>  i 

A .
E V

o

i v

o __
fttał

o
A

4’,0 \
Y n

" " V
V

v
A  0

X /

A

X V. ,
\

r p

X '
A

r i ' O

/

H -*•■
\

<v X
A

/ V

ł

S ' r

3.

Y 7 - 

i . v . ,  , , f

A  v o ,
jf r % £ *X-

; 0
A o o o

X

OH

- ! \  Y

■ 'b C X -

•  X '

0  « /

TA

• *  s  §
* ' V•Am*

'Ar--.

ii

P* A  \
v  i /  a  /
VX  /  Y

I
13

z 31

••0

7 / X

511
"A V

S||
9  A

r, Vr*

I ?* >111

i

t -.. «r

« V *

, 0  ry

' / / X rf

K  Y r , 7

A
\v*

/  . /  V ,

.. .7'" ,: * $ ft V * - 4

♦ v- O

>
•  * *

/
- 7 > \

i Y Ż -

ii v .

^ A . ,  i
-  •  s»  n *-r  if

/ X  u / + /  7 , :  i |  x/ 5 ęS
V i a /  «>*s>. ’ ; M*

* s a y  s s  4  * *

Y I , ą /  / ftp  ̂
...........................^  * • .

ii

■ A

o

Y I

r.SJjy.rf.) i * 2#
-■* * * i i o  X

Zt  r ł l

1 H X
/

Vi' K I
X  ° ° 0 i l ■- o .

X /

i - * > ,
” -  -  o  :— *  «. ^

O
X

A
A.

r k

n j ix p r x e  ci n a  t ą  cci ( fcot io $. ) °  c>  o• --*»■* .— ___  r'-taiX-.--------  ..  __y *-■--> a * * x,*sr.i3.
ar- * . —

X .yY .\A

r. 17

4 4 i ^
Ł^iib.



c & a $ # K ia p s j
SAW

nSaW aiwjstfiH £

Sierr oho Jf uhph 4 i _ r t n t :  d Tu$ r i f y  p r i z o n l  j i i

, ^ - j r i i C  -  4a,0(ĵ nm w  /
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F ig . 7 2, Inny deseń do haftu.
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F ig . 7 8. M ały model i miary tylnej połowy stanika.
N. XXI. Kołnierz ehusteczkowy. Ry. 33 w. 2 8.
F ig . 74 . M odel kroju i miary połowy kołnierza chisteozkow rgo. 
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